
Nr. 275. We Lwowie Środa dnia 26. Listopada 1873. H o h

W ychodzi codziennie.
Przedpłata wynoai: we Lwowie rocznie 18 zlr. —

półrocznie 9 złr. —  kwartalnie 4 zlr. 60 ct. —  
miesięcznie 1 złr. 50 ct.

Z przesyłką pocztową w Państwie Austrjacklsm:
rocznie 22 złr. —  półrocznie 11 złr. —  rartal- 
n o 5 złr. 50 ct. —  miesięcznie 1 złr. 85 ct.

Z przesyłką pocztową za granicę.' do całych Ni omieć: 
rocznie 16 talarów 20 srg., kwartalnie 4 -
5 srg.—  do Francji i Anglji rocznie 108 franków, 
kwartalnie 27 franków —  do Belgji, Włoch i 
Szwajcarji rocznie 80 fr., kwartalnie 20 fr.

M e r  Diijciiyficzy kosztuje 8 ct.

Przed płatę l ogłii enfa przyjmnją: w* Lwowie;
Bióro admin acji ,  Dziennika Polskiego1* przy 
pis :n F  lir.kun i Ajencja A. Piątkowskiego 
plac katedralny, we Wiedniu, w Hanborgn, Frank
furcie n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylei 
[Szwajcarja] i Wrooławin pi lassenstein & Vo- 

, W Wiedniu: F. L8b, B. Mo im , Zyg-mnst 
Kotkowski, Anwinkel Nr. 3.

OglOJ lnl rzyimnją się aa opłatą 6 ct od miejsca 
objętoóci jednego wiersza drobnym drukiem 
(nonpareille) oprócz opłb y  stemplowej 30 et as 
.tazdoraaowe umieszczenie.

Ll8ty z pieniądzu mają byó przesyłane f ra neo  dc 
Admini»tracjir Dziennika Polskiego*.— Listy rekla 
macyjne ~.ie opieczętowane nie podlegają opłacie

uannsiryplilf Eedatcja nie zwraca.
L w ó w  25. astopada.

Sesja sejmowa, która jutro o godzinie 12. 
w południe będzie zagajoną we Lwowie, potrwa 
zapewne do pierwszych dni stycznia, tj. do roz
poczęcia świąt gr. katolickich, wszelako trzeba 
być przygotowanym na zamknięcie jej z dniem 
ostatniego grudnia. Sejm przeto może uczyć przy
najmniej na 30 dni roboczych, i stosownie do 
tego rozłożyć sobie prace.

Przytoczyliśmy przed kilku dniami szereg 
projektów, które przygotował Wydział krajowy 
do wniesienia na 2. posiedzeniu, bo pierwsze bę
dzie czysto formalne, jakby w regulaminie istniał 
wyraźny zakaz odbywania pierwszych czytań 
zaraz na 1. posiedzeniu. Najważniejszemi z przy
toczonych projektów są: reforma gminna i pań
stwowa —  organizacja okręgów gminnych -y  
wykupno propinacji i zmiana ustawy drogowej. 
Oprócz tego rząd ma przedłożyć od siebie usta
wę hipoteczną.

Bacząc na skład sejmu naszego, nic mamy 
najmniejszej nadziei, aby wszystkie te projekta 
zostały pomyślnie i zgodnie z rozwojem intere
sów7 społeczeństwa naszego załatwione. Mianowi
cie tyczy się to reformy ustawy gminnej, która 
w swym projekcie sprzeciwia się pojęciom au- 
tonomji; krytykę tego projektu umieściliśmy w 
naszym dzienniku na początku rb. w szeregi ar
tykułów pióra specjaluego. Jak słyszymy, klub 
postępowy polski przygotowuje w tym wzglę
dzie memorjał do sejm u, a my będziemy mieli 
sposobność wrócić ponownie do tego przęd
li liotu.

Co do innych projektów7 nie chodzi nam dzi
siaj o krytykę ich nawet pobieżną, lecz jedynie 
o przypomnienie naszej reprezentacji, że nie w ol- 
no jej spychać nic z porządku dziennego, i dla
tego też obowiązkiem jej będzie, wyboru spe
cjalnych komisyj nie rozc’ ągać na pierwsze dwa 
tygudnie, lecz zająć się nim zaraz w pierwszych 
dniach, a do chwili wygotowania projektów, po
załatwiać tymczasem sprawy będące natury ad
ministracyjnej, aby pod koniec sesji nie było 
zwykle praktykowanego nawału.

Wypadnie z gory wybra< komisję petycyj
ną, gminną, drogową, propinacyjną, budżetową, 
prawniczą i administracyjną.

Ponieważ u nas panuje szkodliwy obyczaj, 
od prac komisyjnych wykluczać mnóstwo po
słów, mogących być pożytecznymi, a natomiast 
monopolizować skład komisji tylko na jedne ka- 
tegorję posłów, zasiadających w7 sejmie z mil
czącym zamiarem —  r o b i ć  tak,  a b y  s ię 
n i c  n i e  z r o b i ł o  —  więc imieniem znacznej 
części opinji krajowej upominamy sejm. aby się 
stanowczo oparł tej szkodliwej metodzie działa
nia klik, bo jest ono przyczyną tego pierworo
dnego grzechu, który cięży na naszei reprezen
tacji, że kraj nie może się doczekać namacal
nych owoców od niej, i że ustawy niedawno u- 
chwalone i zaledwc w7 życie wprowadzone, za 
rok —  za dwa muszą być poddawane zmianie,

bo się okazują albo niewykonalnemi, albo nawet 
wprost szkodliwymi. Tego roku np. zapropono
wane jest skasowanie ustawy o radach szpital
nych, nad której uchwaleniem przed trzema laty 
strawił był sejm kilka dni czasu.

Prawdopodobnie uchwali sejm jutro wysła
nie deputacji do cesarza z adresem gratulacyj
nym. Deputacji przewodniczyć będzie marszałek, 
a ponieważ niewiadomo, czy wicemarszałek jest 
już mianowany, wice bardzo być może, iż za
grozi przerwa w posiedzeniach aż do powrotu de
putacji. Zarządzeniu przerwy należy się oprzeć, 
bo posiedzenia mogą się odbywraó pod przewo
dnictwem najstarszego wiekiem.

Słowem, działanie sejmu powinno być tego 
rodzaju, aby podobnie jak z. r., został pożyteezn y 
ślad po nim.

G Ł O S Y  z K R A JU .
X  Sandeckiego. ( W  sprawie budowy drogi 

z Pimdczne.j do Szczaicti' ryj. Z  powodu rozpoczętej 
budowy ^kolei Lehiehowsko-Tarnowskiej, przyszło na 
myśl właścicielowi Szczawnicy, czy nie byłoby ko- 
rzystnem dla zdrojowiska szczawnickiego, gdyby po
prowadzono drogę z Piwnicznej, jako miejsca jednej 
ze stacji kolei wspomnionej, do Szczawnicy. Udał się 
przeto do W ydziału krajowego —  a ten z niezwykłą 
skwapliwością zesłał inżyniera do zbadania terenu pod 
przyszłą drogę. Ze myśl ta jest wziętą z dziedziny 
kapryśnych marzeń, że wykonanie jej naraziłoby kraj 
na znaczne wydatki, nic przynoszące żadnej korzyści, 
każdy przyznać musi, kto obeznany jest z miejseowo- 
śćią, przez którą ma iść nowa droga.

Gdy kolej żelazna Tarnowsko-Leluchowska zbu
dowaną zostanie, znajdować się będzie w Starym Są
czu stacia kolejowa. Ze Starego Sącza, prowadzi go
ściniec do Krościenka i Szczawnicy, do Niedzicy i 
dalej na W ęgry i nareszcie do Nowego Targu. Gości
niec ten , znajduje się obecnie w dobrym stanie, z wy
jątkiem kilku oblazów czyli gór, przez które przecho
dzi, których ilość atoli z każdym rokiem się zmniej
sza, tak, iż za trzy lata najdalej, gdy oblazy w Ja
zowsku i w Tylmanowej zniesione zostaną, i gdy most 
na Dunajcu pod Naszacowicami a nie w Kadczy wy
budowany będzie, co także oddawna projektują —  bę
dziemy mieć drogę wyśmienitą ze Starego Sącza, tj. 
od najbliższej stacji kolei żelaznej do Szczawnicy 
gę na którą fundusz krajowy wydał już znaeżne"Bo
my, która przerzyna liczno i dobrze zaludnione wsie 
i miasteczka i prowadzi na W ęgry i w Nowotar- 
szozyzaę.

Droga zaś projektowana z Piwnicznej ilo Szcza- 
w ricy, wymagać będzie ogromnych kosztów, a prze
chodząc przez pustynie mało zamieszkałe, przez spa
dziste góry, rwące potoki górskie, o których szalonej 
sile niszczącej, mogą mieć wyobrażenie ci, którzy byli 
ki :dy w Szczawnicy, podczas letnich nawałnic, narażoną 
będzie ciągle na zepsucie, co naturalnie pociągać bę
dzie za sobą nieustanne koszta naprawy. Chorzy ja
dący tą drogą do Szczawnicy, nie znajda nigdzie miej
sca do wypoczynku i posdku. Piwniczna sama jest 
nędznem i iichem miasteczkiem, gdzie ani lekarza ani 
apteki nigdy nie było i nie będzie, i w razie nagłego 
zasłabnięcia gdzież chory, strudzony jazdą kolejową, 
znalazłby pom oc? Za Piwniczną następuje kilka ubo
gich niskich wiosek: Czarna W oda, biała W oda, Ja
worki, Szlac.htowa, przez które także chory jadący do 
Szczawnicy, w razie nagłym , nigdzie żadnej wygody 
mieć nie bęuzie. Zdrojowisko szczawniek.e nie zyaka-

łoby zatem zbyt wiele z istnienia tej drogi. Zdawało
by się przeto, że budując tę drogę kosztem kn jow y.n , 
mianoby wzgląd nietylko na chwilowe potrzeby i w y
magania jednej miejscowości, tj. Szczawnicy, lecz, że 
droga ta będzie pożyteczną dla całej okolicy, przez 
którą przechodzi i w której z innymi głównymi dro
gami się zlewa. Otóż droga z Piwnicznej przez Szcza
wnicę prowadząca, schodziłaby się w Krościenku z 
główną drogą Tarnc wsko-niedzicką, zkąd prowadzi 
komunikacja w Nowotarszezyznę i na W ęgry. Kro
ścienko byłoby w takim razie punktem węzłowym 
dwóch dróg. Oceniajączatemprzypuszczalną użyteczność 
nowej d rog i, Krościenko uważać trzeba za punkt wyj - 
ścia. Odległość z Krościenka do Piwnicznej, wynosi 
4 m ile: odległość zaś z Krościenka do Starego Sącza, 
wynosi 4 li/8 mil, tak, że na jedno prawie wyjdzie, czy 
do Piwnicznej, tj. do stacyj kolejowych. Gdy Szcza- 
wuica potrzebnje co roku tytko na trzy miesiące bli
skości stacji kolei żelaznej, Krościenko zaś potrzebuje 
jej przez cały rok; gdy zaś dla interesów handlowych 
Krościenka i Nowotarszczyzny, daleko jest wygodniej, 
bezpieczniej i korzystniej jechać drogą Tarnowsko- 
niedzicką, bo tą drogą komunikują się one z pobli- 
skiemi miastami Starym i Nowym Sączem, przeto 
w razie, gdy kolej Tarnowsko Leluchowska będzie w 
ruchu, nie inną, lecz tą samą drogą Krościenko i No- 
wotarszo.zyzna dojeżdżać bęaą do najbliższych stacy" 
kolei żelaznej, tj. do Starego Sacza. Droga zaś z Kro
ścienka do Piwnicznej leżeć będzie odłogiem przez ca
łe 9 miesięcy i pożerać nieustannie wielkie koszta na
prawy i utrzymania jej w jakim takim stanie. Handel 
i przemysł Krościenka i Nowotarszczyzny drogi tej 
potrzebować nie będą, bo między Piwniczną i Kro
ścienkiem stosunki handlowo-przemysłowe jeszcze tak 
wysoko się nie rozwinęły, aby kraj zmuszony był bu
dować umyślną drogę w tym celu. Jeżeli zachodzą ja 
kie stosank komercjalne między Ki jścienkiem a Pi
wniczną, to dzisiaj stoją one na tym stopniu, że pier
wszy lepszy żydek lub góral z torbą na plecach za
łatwia je  wybornie. Sadzimy, że w takim stanie rze
czy, umyślnej krajowej drogi jeszcze nie potrzeba. 
Okazuje się przeto, że autor projektu drogi Pńm i- 
czańsko - szczawnickiej, miał na oku jedynie Szffa - 
wnicę.

G dyby odległość Szczawnicy od Piwnicznej jako 
stacji kolei żelaznej wynosiła np. 1j4, '/ i  lub jednę 
railę —  to nie mielibyśmy nic przeciwko temu, aby 
nową drogę do kolei ze Szczawnicy poprowadzić. Gdy 
jednakże pomimo takiej drogi Szczawnica i tuk 3 ’ /2 
mili odległą będzie od kolei, to myślimy, że nie ma 
zgoła potrzeby narażać fundusze krajowe na krocie 
wydatków, skoro istnieje dobra droga ze Starego Są
cza tj. najbliższej stacji kolejowej do Szczaw nicy, %vy. 
nosząca niespełna 5 mil. Kto raz na furę ehiopską 
wsiędzie to zdajo mi się, że nie zrobi mu to bardzo 
wieikiej różnicy, jeżeli zamiast jechać 3 '/a mil, prze- 
jedzie 5 mil na tej samej furze; kraj zaś zyska na 
tern krocie, które na coś pożyteczniejszego obrócone 
być mogą. Również i chorzy jadący do Szczawnicy 
przez Stary Sącz, Łącko i Kroicieuko, łatwiej znajdą 
pomoc w nagłym jakim wypadku. Zapytajmy się zre
sztą, na cóż most pod Szczawnicą istnieć będzie, most 
o który tyle wołano i który z takim mozołem i na
kładem wybudowano? Czyż to Szczawnica jest tylko 
jedynem dziecięciem kraju, które co rok zjadać ma 
krociowe sumy z kasy publicznej dla podniesienia 

‘ swej wziętośei? Kraj dosyć już zrobił dla Szczawni
cy, dosyć ją już wyposażył, niech też Szczawnica ma 
wzgląd na to, że jest jeszcze mnóstwo innych wa
żniejszych a dotąd nie załatwionycn potrzeb krajo
wych. I tak np. od lat wielu doprasza się u W ydzia
łu krrjowego Sądeczyzna i Dimanowszczyzna o most 
na Dunajcu pod Naszacowicami w miejscu zwanera 
pod Glinką, bo most ten niezbędny jest tut: j dla ko

munikacji, lecz W ydział krajowj ufny w swoją nie
omylność i porniiając przedstawienia Rad powi .ow ych 
sandeckiej i limanowskiej, tudzież rady miejskiej sta
rosądeckiej —  orzekł, że most pod Naszacowicami 
stanąć nie może, lecz zbudowany będzie pod Kadczą, 
bo tamten kosztowałby więcej; ale ani do tej ani do 
owej roboty nikt się nie zabiera, chociaż most pod 
Naszacowicami byłby bardzo zyskowny i dla ludności 
pożyteczny, koszta nań wyłożone wróciłyby się w kró
tkim czasie z opłat mostowych, i to tein bardziej, ie  
najbliższą stacją kolei żelaznej tak dla Nowotarszczy- 
zuy i Limanowszczyzny jak i dla wszystkich gęsto 
zaludnionych wsi zadunajeckieh będzie Stary Sącz. 
Lecz czy to gorące życzenie całej tutejszej okoliey 
zechce W ydział krajowy urzeczywistnić, czy zechoe 
uwzględnić żywotne potrzeby ludności? przyszłość po 
każe. W  każdym atoli razie winien brać pod najści
ślejszą rozwagę przy rozpoczęciu każdego dzieła —  

osy tych, których sprawa najbliże: dotyczy, W ydział 
krajowy przysłuży się dobrze krajowi, jeżeli projekt 
drog: iyniczańsko-Szczawnickiej złoży do aktów, a
natomiast zabierze się do należytego wykończenia dro
gi Tarnowsko-Niedzickiej, mianowicie do zniesienia 
oblazów i postawienia mostu pod Naszacowicami, a 
gdy kolej żelazna wybudowaną zostanie, to i Szcza
wnica z tej drogi zupełnie będzie zadowoloną.

11
„D z ie n n ik a  Polskiego.**

Pary i  21. listopada.
(W . M.) Pomimo otwarcia parlamentów europej

skich i mów tronowych, żadna ważniejsza kwestja nie 
narusza pokoju powszechnego. W  Moskwie i jesar- 
stwie niemieckiem ucisk słabszego brutalną siią, do
konywa się w imieniu cywilizacji i przy oklaskach li
beralizmu. Republika hiszpańska śmiertelnie zagrożona 
v ewnątrz potężnemi rokoszami karlistów i radykałów, 
zhańbiła swoją sprawę rozstrzelaniem kilkunastu ame
rykańskich i angielskich majtków, którzy wspierali 
powstanie na wyspie Kubie, i tym barbarzyńskim czy • 
nem ściągnęła na swoją odpowiedzialność możliwy za
targ z Ameryką i z Anglją. W ojna zewnętrzna gro
zi dopełnieniem zniszczenia tego nieszczęśliwego 
kraju.

W e Francji także cisza powszechna, żaden, naj
lżejszy nawet obiaw nieposłuszeństwa prawu, nie po
kazuje się n igdzie; ze wszech stron, ze wszystk.uh 
warstw społeczeństwa wznosi się jsden tylko krzyk: 
porządku z wolnością i wolności z porządkiem ; najskraj
niejsi radykaliści stoją zgodnie pod kierunkiem umiar
kowanych przywódzców i tylko drogą prawa pragną 
przeprowadzać swe cele. Ale na dnie tego zewnętrzne
go pokoju, tej ciszy ulicznej, walka zacięta między 
stronnictwami straszy nieustannie gruntownem zamie
szaniem pokoju i porządku publieznego.

Trudno zapewiiić jakiby obrót wzięły sprawy pu
bliczne, gdyby pan Thiers został był na czele rządu. 
Jego polityka miała tę wielką wadę, że się opierała 
nie na zasadach, ale na zręczności i na umiejętnem 
pływaniu wśród skał stronniczych. To jednak pewna, 
że od sześciu miesięcy ak monarchiści dostali się do 
władzy, zamiast przysporzyć sobie zwolenników w na
rodzie, z każdym dniem zwiększają rozbrat między o- 
pinią publiczną, a zwycięzcami 24go maja. Nie mówię 
tu o opinii publicznej wyrażonej przez dzienniki, gdyż 
jak w innych kramch wolnych tak i we Francji dzien
niki szukają i znajdują w narodzie to tylko co im do
godne i potrzebne, ale o niewątpliwych i urzędowych 
manifestacjach, j kie przedstawiają wybory poselskie. 
Jeżeli o wyborach do rad gminnych lub departamen
towych można powiedzieć, że n* nie wpływają prze
ważnie interesa miejscowe, to poselskim nie można od-

Przegląd dramatyczny.
(Ddda, dramat w 4 aktach Józefa 11 cileno przed• 

s ta w ia n y  na scenie lwowskiej po raz pierwszy dn. '21go 
listopada 1873, w przekładzie p . St. Dobrzańskiego..)

Historja nie wiele wspomina o mężnym oporze 
Fryzów przeciwko najazdowi band lir. Mansfelda, je
dnego z biczów bożych trzydziestoletniej wojny w 
pierwszym jej okresie, śmiałego awanturnika cneiwe- 
go tylko sławy i łnpów, który usługi swoje oddał 
sprawie elektora palatyńskiego' F^ydryka przeciwko 
cesarzowi Ferdynandowi, a po upadkn tegoż wspólnie 
z drugim podobnym awanturnikiem Krystynem, księ
ciem brunświckim, najeżdżał i pustoszył kraje cesar
skie, Lotnryngję i aż w głąb Francji się zapuszczał, 
ofiarując kolejno swe usługi rozmaitym panom i kra
jom  za odpowiedniem wynagrodzeniem, które potrafił 
ściągnąć gwałtem skoro mu go odmawiano. Holendrzy 
uciśnieni mocno przez wojska hiszpańskiego jenerała 
Spinoli wezwali jego pomocy. Wówczas wtargnął lo  
Holandji, pobił Hiszpanów pod Fleurus i w oswobo
dzonym przez siebie kraju zaczął gospodarować po 
swojemu. W idząc to Holendrzy użyli pierwszej sposo- 
bn Jci i.siłą uwolnili się od niebezpiecznego wybawcy 
swojego. W tedy Mansfeld wyparty z Holandji zapuścił 
swoje drapieżne zagony w żyżne i bogate okolice 
wschodniej Fryzji.

Bliższych szczegółów bohaterskiej walki F iyzów  
przeciwko okrutnemu najezdnikowi nie podaje huitorja, 
znaleść je można zapewne tylko w starych tronikach 
Fryzji i w podaniach jej mieszkańców. Tern szersze 
więc i samoistniejsze pole twórczości pozostało dla 
fantazji poety, który w tym urywkowym epizodzie hi
storycznym znalazł dość treści, ażeby wysnuć zeń 
kształty dla swojej myśli hi3torjozoficznej, a w narodzie 
który był tego epizodu bohaterem, wszystkie warunki 
na przedstawiciela tej myśli. Fryzowie byli narodem 
cichym i pracowitym, skrzętnym, rozumnym, ale na- 
dewszystko kochającym k.rs swój i wolność. Hasłem 
ich  Dyło „Lew er dued as Slaw1', raczej śmierć niż 
niewola! Ciemięstwo tego naroan, walka jego  o wol
ność i wyjarzmienie —  oto przedmiot n mejszego dra
matu. Przedmiot to obrabiany niejednokrotnie a je 
dnak zawsze potężnie działający na każdy urny sł szla- 
cłrefr:ejszy, co nie poszedł jeszcze w służbę złotego 
Cielca a.ponnd brutalną siłę fizyczną B.elbi i czci po- 
tęgę moralności i moc odwieczną p r a w a .  A błyska 
z  niego myśl wielka, szczytna i prawdziwa, bo okupio
na krw ią tysiąca narodów uciemiężonych od peczątku 
Świata i tysiąckrotnie Btwicrdzona baltazarowemi sło

wy pomsty i zaguby, jakie z-ęka Nemezis dziejowej 
wypisywała na tryumfalnych pomnikach ciemiężyc.eli, 
myśl: że wolność i samorząd każdego narodu jest świę
tością nietykalną, na którą pod grozą dziejowej zem
sty nie wolno targnąć się ani pojedynczym jednostkom 
ani masom zbiorowym innych narodów; że narzucame 
obcej woli narodowi, choćby w uczciwym nawet za
miarze, jest zbrodnią, która prędzej czy później mści 
się na sprawcy, że sąd nad narodami przysłużą tylko 
Bogu; że los ich i sprawy w ich własnem tylko leżą 
ręku, a wolność jest prawem ich bytu, warunkiem mo
ralnym ich istnienia, ich siłą, godnością i majestatem. 
Myśl ta zawartą jest także w niniejszym dramacie i 
ona to podobno była głównym powodem niechęci z 
jaką utwór ten przyjęła swojego czasu krytyka wie
deńska, upatrująca w nim aluzjo obecnego kierunku 
politycznego N>emiec i odpowiedź na owo słynne bi- 
smarkowskie „siła przed prawem." Zresztą utwór ten 
obok zalet pomysłu posiada także przymioty artysty
czne i literackie zdolne zjednać mu więcej j.oważania, 
niżeli doznał ze strony tendencyjnej krytyki prusoiilów 
wiedeńskich.;

Z  wyz wyrażoną główną myślą historjozoficzną, 
splątał poeta w niniejszym utworze myśl moralną i 
psychologiczną tej treścią iż uczucie ojczyste, uczucie 
narodowej przynależności, wyssane z mlekiem macie- 
rzyńskiem, wypieszczone rodzinnemi wspomnieniami 
lat dziecinnych, tkwi na dnie serca człowieka niewy
gasłe, niewykorzenionc żadnemi wpływami obcemi, a 
rozbudzone do samopoznania, wybucha z siłą egzalta
cji, zdolną do ofiar i heroicznych poświęceń dla do
piero odnalezionej , a zaledwie^ ze snów dziecinnych 
pamiętnej ojczyzny. Przedstaw cielką tej myśli jest bo
haterka obecnego utworu— Ldda. Jakkolwiek piękną 
i prawdziwą jest ta myśl, to jednak sama jedna nie 
wystarczała do psychologicznego uzasadnienia tych 
konsekweucyj, do jakich doprowadził ją autor w ni
niejszym dramacie. Nie chcę przez to twierdzić, ażeby 
uczucie patrjotyczne nic mogło w kobiecie gorącego 
serca i egzaltowanej wyobraźni wywołać c h w i l ę  ta
kiego fanatyzmu, w którejby zdolną była miłość mę
ża, miłość prawdziwą, poświęcić dla sprawy patrioty
cznej. Podkreślam to słowo „chwilę," bo kobieta taka 
w tej jednej chwili bohaterką, w drugiej byłaby już 
potworem ! W każdym razie takie zjawisko psychologi
czne, chociaż nie niepodobne, byłoby czeirś wyjątkowem, 
czemś wymagającem si.nego i dosadnego umotywowa
nia, jakiego w charakterze Eddy nie widzę. Dla zara
dzenia temu i dla podniesienia psychologicznego pra
wdopodobieństwa postępku swojej bohaterki, dodał au
tor do głównej sprężyny jej działania, tj. do jej uczu

cia patrjotycznego inue drobniejsze pobudki, juki cmi 
są: wzgarda i nienawiść do szaj-i Karpezaua w spo
sób ohydny gospodarującej w jej rodzinnym kraju, i 
wzgarda, a przynajmniej niechęć dla własnego męża, 
który dla dopięcia ambitnych swoich celów, tak nie
godnych używa środków. Przypominam rozmowę Eddy 
z h irpezanem w akcie 2gira, w której Edda wyrzuca 
mętowi jego postępowanie, i uchyla od wszelkie
go współdziałania. Prócz tego dumna ta i szlachetna 
kobieta poznaje, iż Karpezan nie kocha jej właściwie, 
tylko w niej Bwoją am bicję, co ją  również boli i roz
gorycza przeciwko niemu. W szystkie te pobudki, łą 
cznie z gorącem uczuciem patrjotycznem mogły w 
chwili egzaltacji popchnąć Eddę do działań a przeciw
ko własnemu mężowi. Ale jak  nie'ogicznem, jak nie- 
konsekwentnem w tjm  razie jest jej postępowanie w 
akcie 4tym. Postępowanie to byłoby usprawiedliwio- 
nem wtedy, gdyby EJda kochała męża, ale z 3 aktów 
poprzednich wcale to nie wynika. Miłość jej dla męża 
stanowiłaby konflikt wysoce tragiczny z uczuciem pa
trjotycznem. Czyn jej byłby wówczas w dwójnasób bo
haterski, ale zarazem mieściłby w sobie zarodek zbro
dni, zawierałby winę tragiczną, która musiałaby po
ciągnąć za sobą, jako karę za postępek przeciwko pra
wu natury —  jej upadek Pogwałcoue to prawo przy- 
szłoby dopomnieć się o swoją należność i zemściłoby 
się srodze na sprawczyni, która byłaby jednak zakoń
czyła jak bohaterka. Tak zaś dwulicowy stosunek E d
dy do męża doprowadził' w akcie 4tym do jakiejś nie
jasnej i mdłej tranzakcji pomiędzy czynem patrjotki, 
a obowiązkami i uczuciem żony, i do równie dwulico
wego zakończenia, nie odpowiadającego ani pr»v Iłom 
loiki i moralności, ani też wymaganiom idei, którą 
dramat ma wypowiadać. Awanturniczy najezdmk Kar
pezan ginie, otoczony ja&ąś fałszywą, mezasłi żoną au
reolą bohaterstwa, a Edda zostaje przy zdrowiu i ży
ciu, co w tym wypadku stawia ją w jeszcze fałszy- 
wszem położeniu.

Także pod względem ścisłe dramatycznym akt 4. 
sprawia nader niefortunne wrażenie. W zniosły nastrój 
akcji, potęgujący się prz^z trzy akta poprzednie, sła
bnie w 4m i spada prawie do zera. W ątek dramaty
czny głównej akcji, zamiast inuć się nieprzerwanym 
a coraz szybszym tokiem ku końcowi, przerywa się i 
utyka na jałowej dyskusji Eddy z Karpezancm i 
niesmacznej, nic nie znaczącej i nienaturalnej scenie 
sądu wojennego. Rozwiązanie samo wygląda raczi_ na 
awanturę, na niezręczny efekt kulisowy ze strzałami i 
dymem, niżeli na rozegranie dramatu dziejowego.

O ile jałowym, bezwładnym i pod każdym wzglę
dem chybionym jest akt 4 , o tyle trzem poprzednim

nie można odmówić wieiu zalet artystycznych, wielu 
przymiotów dramatycznych i sceniczny ch. Polno w nich 
ruchu i życic, pełno drastycznych sytuacyj, pełno scen 
efektowych, sprawiających silne wrażenie. Pojedyńcze 
sceny wywiązują sic ze siebie w Uginanym toku a 
każdy szczegół jest umotywowany. Nasi młodzi dra
maturgowie mogliby wiele skorzystać z przypatrzenia 
się budowie tych 3. aktów. Przytem stopniujący się 
ustawicznie interes dramatyczny podsyca zajęcie wi
dza. Słabszą stroną utworu jest charakterystyka osób. 
W  ogóle charaktery za mało są rozwinięte, wielki 
ścisk akcji nie pozostawia im na to dość czasu, ani 
sposobności. Nawet charakter bohaterki, jakfcolwieL. 
najstaranniej wypraco wany, składa się jednak bardziej 
z kontur aniżeli z cieniów, walki i wstrząśaienia psy
chiczne w większej części są nieuwidocznione, w prze
prowadzeniu charakteru przez fazy psychologiczne jest 
wiele fragmentyczności. Dramaturgowie dzisiejsi naj
więcej grzeszą tern, że postacie ich więcej mówią niż 
działają, tu ma się rzecz odwrotnie.

Przekład grzeszy w wielu miejscach nieswo:ską, 
duchowi polskiego j'ęzyka przeciwną składnią zdań i 
tak zbyt długich i oprócz tego rozwleczonych jeszcze 
powtrącanemi zdaniami, służącemi do określenia, które 
dla każdego artysty stanowią trudność niewypowie
dzianą w deklamacji są prawdziwą męczarnią płuc. 
Przekład powinien obok wierności oryginału, posiadać 
formę swojską stylu, która powinna mu nadawać po
zór oryginału.

Z  artystów na szczególniejszą pochwałę zasługują 
pani Nowakowska w roli E idy i pani Aszporger w roli 
Ersabó. Scena w akcie 2. odegraną była obustronnie 
mistrzowsko. Końcowy monolog aktu 2. pani N iwa-, 
kowskiej, wypowiedziany z głębokiem  uczuciem, prze
niknął wszystkich. Także w akcie 3im miała pani N. 
chwile wielkiego natchnienia i porywającej siły. W  Ed- 
dzie przybyła nowa a świetna do repertoarza pani N. 
kreacja, przekonywująca nas, , i  obok głębokiego zro
zumienia i subtelności gry, jaką podziwialiśmy nieraz 
w nowożytnych kreacjach francuskich pani N., arty
stka zdolną jest uderzyć w ton prawdziwego uczucia 
i potężnej siły dramatycznej. Rolę Martena właściwiej 
było powierzyć p. Zboióskiemu, który tego rodzaju 
postaciom umie zawsze nadać pewną barwę charalcte- 
rystyczą. Karpezana odegrał p, Woleński ze zwykłą 
sumiennością, pomimo niejednostajnej tym razem pa
mięci. P. Łucjan ma do pozbycia niektóre nawyczki, 
właściwe artystom scen prowincjonalnych.

M. J  D
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znaczenia czysto politycznego. Otóż mimo wszel- 
^ T ch  surowości przeciwko republikanom, rząd monar

chistów na pół miljona wyborców, którzy od 24. ma
ja oświadczyli się za Republiką, otrzymał zaledwo
150.000 głosów W  przeszłą niedzielę Republika od
niosła nowe zwycięstwo przy wyborach. Jen. Letellier 
Yalaze, umiarkowany republikanin został wybrany na 
deputowanego w przemysłowym i rolniczym departa
mencie niższej Sekwany 83.099 głosami przeciw 48.296 
danych panu Desgenetais z partji rządowej— a jenerał 
Saussier, także republikanin, w departamencie Aube 
42.027 glosami przeciw 17,803 danych panii Argence 
ze stronnictwa bonapartystów.

To świetne zwycięstwo ma tem większe znacze
nie, że je poprzedził wypadek nadzwyczajny, nie wi
dziany dotąd w manewrach wyborczych. Dniem przed 
wyborami, 15. bm., występuje na mównicę deputowa
ny Philippoteaus i przedstawia w najlepszej myśli pro
jekt do prawa, mający na celu wzbronienia jenerałom 
w czynnej służbie będącym, ubieganie się o krzesła 
poselskie. A  kisdy mu zrobiono uwagę, że jego pro
jekt wniesiony w wigilję wyborów, w których je 
nerałowie Valaze i Saussier są pierwszymi kandyda- 
tam może być uważany jako manewer wyborczy, co 
fa ów projekt, lub przynajmniej chce go odłożyć na 
p< niej, ale monarcb:óci uradowani, że im tak niespo
dziewany sukurs nadszedł, biorą pod. swoją opiekę 
projekt p. Phibppoteaux, uznają go jako pilny, a na- 
zaj drz, przed otwarciem urn wyborczych , pokazują 
się afisze po wielu miejscach departamentów Niższej 
Sekwany i Aube, donoszące, że jenerałowie Valaze i 
Saussier postanowieniem Izby nie są wybieralnymi. 
Na nic się n.e przydał ten niezgrabny podstęp i fałsz, 
przeciwny nawet zamierzonemu wywarł skutek, a po
zostawił nowy d ow ód , że namiętności monarchistów 
nie przebierają w środkach, wszystko jest god n w ejak  
w rękach Lojoli.

Kwestja przedłużenia prezydentury marszałka Mac- 
Mahona, wniesiona w dniu otwarcia obecnej kadencji 
Zgromadzenia narodowego (5. listopada) rozstrzygniętą 
została na wczorajszem posiedzeniu po zaciętej i wy
mownej walce parlamentarnej. W  końcu października 
Francja miała być uszczęśliwioną królem z Bożej ła 
ski —  dziś ma prezydenta rzeczypospolitej' , który 
przez siedm lat zbawiać ją  będzie w imię konserwa
tyzmu. Francja chciała rządu stałego, silnego, nie zna
czeniem osobistem, ale instytucją wspartą na ustawie 
konstytucyjnej, na prawach jasnych i niewątpliwych, 
a dostała rząd, któ-ego całą powagą i siłą jest osoba 
marszałka, nieznanego dotąd ani z wyższych zdolno
ści wojskowych, ani z wydatnego charakteru polity
cznego. Francja, czyli w jej imieniu reprezentanci na
rodu, nie chcieli wezwać na tron królewski naczelnika 
historycznej monarchji francuskiej, inaczej, jak  pod 
warunkiem zaręczenia wolności narodowych i obywa
telskich —  a dziś otrzymuje najwyższą władzę pań
stwa na lat sicdin zwyczajny marszałek Francji, bez 
żadnego określenia atrybucyj, jakie mu przysługiwać 
mają, z jedynym  tytułem prezydenta rzeczypospolitej. 
Chciano stworzyć coś stałego i poważnego —  a zbu
dowano nową św>ątyiię zagadki.

Za parę dni opiszę szczegółowo przebieg nadzwy
czaj ciekawy i uczący tego —  nowego oblicza tymcza
sowości oraz znaczenie zmiany ministerjalncj, która 
nastąpić naturalnie musiała po nadaniu prezydentowi 
rzeczypospolitej większej jak  dotąd powagi. A  teraz 
powiedzieć muszę słów kilka o odezwie kilku emigran
tów do dzi nnikarzy polskich, o której w pierwszym 
moim liście już wspomniałem. W yszła ona z druku 
jnż przed kilku dniami i nosi tytuł: „D o w ła ścicie li,
„zarządców i współpracowników czasopism, oraz do 
„romanso- i powieściopisarzy we wszystkich ziemiach 
„polskich, jako i po za niemi.“

Pomiędzy podpisanym na tej odezwie znajduje się 
nazwisko zmarłego w tych dniach W ładysława lir. 
Zamojskiego. Nie odznaczał on się wprawdzie zdrowem 
pojęciem o rzeczach, któremi się zajmował, ale wątpię 
mimo to, żeby nazwisko swoje rozmyślnie położy! na 
tej gmatwaninie szumnych wyrazów, na tym przesa
dzonym do najwyższego stopnia płodzie pióra bez 
stylu, bez ładu i bez znajomości gramatyki. Polska 
upada, koniec świata się zbliża dla tego, że niektórzy 
pisarze nasi nielitościwie kaleczą język  polski franeu- 
skiemi wyrazami. W yliczono ich nieskończenie długi 
szereg, nie wskazując ani jednego źródła, z którego 
je  czerpano. Nie wspomniano nawet, że język  tak wy
soko podnienony duchem i furmą jak polski, nie da 
się skaleczyć drobnej :czbie drążkowych pisarzy, któ
rzy w nagannem zapomnieniu lub z nieznajomości ro
dzimej mowy szpecą je  obcomi, po większej części 
niezrozumiaiemi wyrazami. A le jeżeli wspomuioua ode- 
zwr grzeszy sposobem oddania swoich myśli i przesa
dą, oddać należy słuszność najlepszym chęciom jej au
torów. Rzeczywiście, język  polski w lekkiej mianowi
cie literaturze i w piśmiennictwie polityczncm bardzo 
jest zaniedbany od niejakiego czasu —  niektórzy pi
sarze zapominają, że w chwili, kiedy wrogi nasze wy
silają się na zgubę Polski, czujność nasza podnieść się 
powinna do najwyższej potęgi we wszystkich kierun
kach narodowej wiedzy i narodowego bytu, a przede 
wszystkiem kiedy idzie o przechowanie w czystości 
najdroższego skarbu naszego -— ojczystej mowy. K ry
tykując więc niezręczną i nieudolną formę odezwy, 
sama myśl zwrócenia publicznej uwagi na jedną z przy
krych wad piśmiennictwa polskiego jest zasługą uzna
nia godna.

ostatniem posiedzeniu Czytelni Polskiej w obe
cności około 80 Polaków, pomiędzy którymi kilkana
ście było Polok, jeden z najmłodszych emigrantów 
z 1863 r. pan fig er, uczeń prawa w Paryżu, odczytał 
piękną rozprawę swoją o filozofii pozytywnej, czyli 
jak powiada o zasadach prawdy. Odczyt trwał trzy 
godziny, a pomimo, żc przedmioty traktowane, były 
po większej części nieprzystępne dla wielu słuchaczy, 
czystość mowy i jasność wykładu potrafiły zająć po
wszechną uwagę a*ż do końca. P. Figcr jast młodzień
cem wicie obiecującym, życzym y mu też serdecznie 
wytrwałości na obranej drodze, jest ona wyjątkiem 
w teraźniejszej dążności młodzieży emigracyjnej, która 
nie ma możności myśleć ani o filozofii ani o nauce 
prawa, i dla tegc cenniejszą od innych chlebodawczych 
nauk. Inżynierów i lekarzy ciała mamy podostatkiem, 
ale myślicieli coraz mniej się wyrabia. Rozprawa pana 
Fgera napisana do druku, gdzie cenzura śledzi i ściga 
każdą myśl patrjotyczną, nie miała w sobie oprócz 
pięknego języka nic polskiego, mamy jednak nadzieję, 
że m łodj autor da nam się niedługo korzystnie poznać 
i z narodowej strony.

Na zakończenie dzisiejszego listu pozwolę sobie 
wyrazić w Dzienniku Polskim moje i moich przyjaciół 
współczucie, żal i głęboki szacunek, z powodu śmierci 
jednego z najzacniejszych i  naj wy trwalszych patrjotów 
polskich, pułkownika Oborskiego, zmarłego w Londy
nie. 80 letni starzec już w latach dziecinnych stanął 
W szeregach narodowych i walczył za Polskę orężem, 
piórem, słowem, zawsze poświęceniem, gorącem zami- 
łęwanicm wolności a sercem bi aterskiem. B ył to czło
wiek rzadkich cnót. Polska zapisze go w rzędzie naj
lepszych swych synów.

F lorencja  20. listopada.
(A ) Un po di tutto. Z  powodu nielegalnej liczby 

deputowanych, parlament dotąd nie rozpoczął swych 
czynności, i nie m ógł przystąpić do obioru prezesa, 
sekretarzy i różnych komisyj. Na onegdajszem posie
dzeniu, brakowało 40, na wczorajszem zaś 10 deputo
wanych, do utworzenia liczby prawem przepisanej, nie 
ulega jednakże wątpliwości, że pan Biancheri zostanie 
zawsze wybranym na prezesa, bo na to rząd i wszy
stkie parlamentarne frakcje się zgadzają. Cholera jak
by meteor, przeleciała pod nad Rzymetn, była powo
dem alarmu deputowanych, którzy woleli w domu 
cześć składać swym laris famitiares aniżeli w Rzymie 
własną skórę dać na ofiarę diis omnibus.

Ponieważ parlament skutkiem owej bezczynności 
nie zwracał na siebie uwagi opinji publicznej, która 
z całą swobodą oddała się analizie i roztrząsaniu m o
wy królewskiej, która sama w sobie wzięta, w ogóle 
podobała się wszystkim, a nawet bardzo pochlebiła 
W łochom , że ich reprezentant mówiąc o stosunkach 
z kościołem i z zagranicą, przemawiał z taką godnością i 
pewnością siebie i energją, a nawet powiem, z pogróż
kami dia Francji, jeżeliby orężem pokusiła się przywra
cać władzę doczesną. Pomimo że całe, a przynajmniej 
8/10 dziennikarstwa z pochwałam wyraża się o mowie, 
robi z niej jednakże zarzut Minghettemu, że głównie 
ją  poświęcił polityce, zamiast przeważnie zająć sie fi
nansami, z tytułu których dostał się do w ład zy , że 
wymijająco potrącił o swoich reformach administracyj
no-finansowych , i że ostatecznie wyznał, iż tylko w 
nowych poświęceniach narodu, tj. w podatkach można 
szukać ocalenia. Odwołanie sie do nowych poświęceń 
wywołało nietylko wielką panikę pomiędzy finansista
mi i na bursach, tak, iż wszystk’-"' papiery publiczne 
znacznie spadły, a także niezadowolenie i niezaufanie 
do obecnego gabinetu. O ile dotąd wiadomo, p. Min- 
ghetti dla powiększenia dochodu skarbu, zamierza 
wprowadzić no\yy podatek od jedwabiu , podwyższyć 
taksy stęplowe, wydać prawo, iż kontrakty prywatne, 
które o kilka, a może i o kilkanaście miljonów zmniej
szają rocznie przychód, nadal nie będą miały m ocy 
obowiązującej i przed sądami mają być uważane za 
żadne, wypuszczenie w dzierżawę dochodów od mie
wa w niektórych większych młynach , zwłaszcza w 
Neapolitańskiem.

Z  powodu słabości swej żony, ks. Wiktorji Marji, 
ks. Amadeusz dopiero ua dniu 15. zawitał do Rzymu 
i zaraz tegoż samego dn„a wieczorem odjechał do Tu
rynu. Dnia 17. Donna Wiktorja telegrafowała do pa
pieża o błogosławieństwo in articulo morfis i takowe 
tąż samą drogą otrzymała.

Z  powodu śmierci króla saskiego, na dworze W i
ktora 1 manuela została ustanowioną żałoba na dni 20, 
poczynając od 4. bm., na dworze zaś książąt piemon- 
ckich i książąt genueńskich z powodu bliskich stosun
ków pokrewieństvya na dni 180.

Dnia 16. król w obecności ministra spraw zagra
nicznych dawał urzędowe posłuchanie baronowi d' .s- 
smt ambasadorowi króla szwedzkiego, który kilkoma 
dnrami pierwej przybył do wiecznego grodu. Baron 
d’ Fssen przywiózł kilka dekoraeyj ua wielkiej wstędze 
dla kom. Agheina, szefa prywatnego gabinetu króle
wskiego, jenerała Menabrea i dla ministrów: Mmghet- 
tego i Yiscouti-Youo3ta.

Dnia 15. przybyła do Iizymu w towarzystwie hr. 
Fc d ’ Ostiaui, przedstawiciela włoskiego w Jedao, am
basada japońska, w skład której wchodzą: Tjnnetamc, 
minister pełnomocny, Watanabe lszy  sekretarz, Sie- 
bolo 2gi sekretarz , Soyeda kanclerz i Yoszchida tłu
macz. Ambasada ta miała wczoraj nadzwczajue posłu
chanie u króla.

W  Rzymie onegdaj umarł kardynał Oapulti za
ledwie od lat 5 noszący purpurę i Mgr. Bailles da
wny biskup z Luęon.

Na obserwowanie w roku zeszłym przejścia YVe- 
nusa przez słońce, rząd wyznaczył 50,000, z których
17,000 dajo ministerjum wychowania publicznego na 
zakupienie odpowiednich instrumentów, jakie później 
będą rozdane pomiędzy krajowe obserwatorjum, resztę 
zaś dają inne minis^erja głównie na koszta podróży i 
utrzymanie astronomów, robienie map . wydrukowanie 
sprawozdań.

Komisja edukacyjua, która dnia 26. z. m. dopeł
niła swej misji, bawi obecnie w Mcdjolanie i tam pro
wadzi swe indagacje pedagogów. Następnie ma się 
udać do Turynu i Medjolanu, a później do Neapolu i 
Palermo, jeżeli wystarczą wyznaczone w tym celu 60000 
lir. Ze sprawozdań jaki s czytamy w dziennikach Mo- 
djolańskich trudno jest wywnioskować o ile prace tej 
komisji doprowadzą do jakiego rezultatu, gdyż tak w 
Medjolanio jak i we Florencji powołani do wydania 
swego sądu i zrobienia rad profesorzy, nietylko nic zga
dzają się z sobą ale wprost się zbijają Zestawiwszy 
razem podpisywane przez tę komisję zeznania, taki 
przedstawiają rezultat: jedni chcą aby nietylko nadai 
utrzymać ale powiększyć wykłady religji, inni znowu 
całkiem chcą te wykłady usunąć, inni pozostawić w y
borowi rodziców, dalej jedni chcą tylko wykształcenia 
technicznego i zaniechania nauk języków starożytnych, 
iDui wprost przeciwnego cą zdania, a inni chcą aby 
n:e platonicznie lecz historycznie i etycznie wykładać 
starożytnych autorów', i to w dobrem tylko tłumaczeniu 
włoskiem, jedni twierdzą, żeza wiele jest wykładów uciążli
wych tak dla nauczycieli jak  dla uczni i za wiele jest 
profesorów, inni znowu utrzymują, że należy powię
kszyć liczbę godzin wykładowych i liczbę nauczycieli, 
jedni przektadają zakłady duchowne nad świeckie, a 
inni to ostatnie nad pierwsze, które należy całkiem u- 
sunąć; jedni chcą zupełnej wolności nauczania, tak pod 
względem zakładania szkól, jak pod względem w ybo
ru autorów, lub też całkiem ich pominięcia ; inni zno
wu domagają się zniesienia szkól prywatnych i prze
pisania autorów' dla każdego wykładu. Słowem co g ło 
wa to rozum —  a nie Ina Żadnej przewodniej myśli—  
żadnego wybitnego celu i dążenia.

Ponieważ na wystawie wiedeńsk j pozostało 180 
figur marmurowych nie sprzedanych —  dla uniknie- 
nia kosztów transportu, noszą się tu z projektem zo
stawienia takowych w Wiedniu i pod opieką rządu 
urządzenia międzynarodowej loterji —  której by docho
dy hojnie nagrodziły zawiedzionych artystów.

YY tym  miesiącu uniwersytety rzymski i neapoli- 
tański położyły na ścianach swych budynków pamią
tkowe napisy, pierwszy na cześć senatora Puccinotti, 
sławnego lekarza, profesora i pisarza medycznego, a 
przed rokiem zmarłego w okolicach Florencji, drugi 
na cześć Jana Nepomucena Vico.

Pomimo, że od tygodnia mamy dość czerstwe, su
che i chłodne powietrze (minimum 2 stopnie ciepła, 
maximum 8) od kilku dui okropni) zaczęła się sro- 
żyć cholera w N eapolu, gdzie np. 16. b. m. za
chorowało 52 osób, umarło 23, w całej zaś prowin
cji, zachorowało 68, umarło 26.

W edług statystyki ogłoszonej przez urząd sani
tarny w Neapolu, dowiadujemy się, że 1303 osób, ja 
kie zachorowały -w różnych częściach miasta, w któ
rych po raz pierwszy objawiła się epidemia, umurła 
882, czyli, że stosunek śmiertelności do wypadków 
przy pierwszym objawie cholery był 67 do 67.

Sprawy zagraniczne.
W  procesie Bazaina opowiadał Jules Favre jako 

świadek że za widzeniem się z Bismarkiem w Ferrić- 
res, ten pytał go, czy jest pewnym posłuszeństwa Ba
zaina, a kiedy Favrc wyraził zdziwienie, Bismark do
dał : „Mam wszelki powód do mniemania, że Bazaire 
nie liczy się do waszych.“ Zeznanie to sprawiło wiel
kie poruszenie.

O groźnych zawikłaniach między Am eryką a 
Hiszpanją, nadeszły następujące telegramy z Nowego 
Jorku:

Nowy Jork, 2L. listop. N ew -Y ork-llera ld  donosi 
jako pogłoskę, że między posłem amerykańskim w Ma
drycie Sickles a hiszpańskim ministrem spraw zagra
nicznych , przyszło do gwałtownego przemówienia, 
w skutek którego obustronne stosunki zostały zerwa
ne. Pospólstwo miało się odgrażać posłowi amerykań
skiemu.

Nowy Jork, 22. listop. Dzienniki ogłaszają jako 
pogłoskę jeszcze nie stwierdzoną, że rada ministrów 
postanowiła wydać ultimatum do M adrytu, żądając 
zniesienia niewoli na Kubie, wydania okrętu „Y irgi- 
nius“ , wydania reszty więźniów i osób, które zarzą
dziły stracenie więźniów, wreszcie wynagrodzenia ro
dzin, pozostałych po rozstrzelanych.

Nowy Jork, 22. listop. Oficerowie inżynierji nad
brzeżnych warowni otrzymali rozkaz poczynienia po
trzebnych przygotowań na przypadek zaczepki od 
3trony morza. Komisja artyleryjska jest w  stanie zao
patrzyć arinję zupełnym materjałem wojennym Ulti
matum posłane podobno do Hiszpanji, schodzi do noty 
dyplomatycznej, która stwierdza pewne fakta udowo
dnione i żąda zadośćuczynienia.

Hiszpanja lękając s.ę, aby w rzeczy samej do 
wojny nie przyszło, zamierza zdać się na sąd polubo
wny. Jeżel do tego przyjdzie, natenczas sędzią roz
jemczym będzie wybrany cesarz niemiecki. Takie wie
ści krążą w Madrycie.

K r o n i k a .
(d. 25. listopada.)

Ciekawo odkrycie. Przypadek nadarzył nam 
sposobność dostania szczątków książek spółki teatralnej, 
zniszczonych z niewiadomych nam powodów. Książki te 
pochodzą z czasów wszechwładnej administracji p. JaDa Do
brzańskiego, z kwietnia i maja 1872. Komisja wysadzona 
z lona akcjonarjuszów Towarzystwa przyjaciół sceny naro
dowej, do rozpatrzenia się w sprawach teatralnych, powin
na tych dokumentów od nas zażądać i sumiennie zbadać: 
1) Czy książki zostały zniszczone za wiedzą wszystkich 
członków komitetu, czy tylko z polecenia samego admini
stratora, p. Jana Dobrzańskiego. 2) Czy w skntek ich zni
szczenia akcjouarjusze nie ponieśli jakiej szkody. 3) Czy 
książki zniszczone zgadzają się z temi , które p. Jan Do
brzański ustępując z komitetu, musiał przecież zostawię 
tym, którzy po nim zarząd obejmowali.

Co do nas , nie możemy zrozumieć, jakim sposobem 
można niszczyć książki będące własnością nie jednego czło
wieka, ałe komitetu i akcjonarjuszów. Nie możemy także 
pojąć, jakim sposobem p. Jan Dobrzański mógł na utrzy
manie teatru, za rok swojej administracji wydać 171,648 
guld. 74 ot., czyli 500 gnid. dziennie. Wszak, gdyby utrzy
manie teatru we Lwowie kosztowało dziennie 500 guld., 
teatr byłby tu niemożebnym, gdyż przeciętnie Lwów nie da 
oodzień 500 guld. Tych 500 guld. potrzeba, według ra
chunku p. Jana Dobrzańskiego, tylko na pokrycie dziennych 
kosztów. Gdzie więc dochód czysty, który przecież jest mo
że ntym, skoro p. Jan Dobrzański stara się tak usilnie ob
jąć napo wrót teatr lwowski. Spodziewamy się , że komi
sja , której poruczono zbadanie rachunków, rozwiąże tę 
zagadkę.

Z przykrością poruszyliśmy tę sprawę, ze względu je 
dnak, że nie jest ona prywatną lecz pobliczną, musimy ją 
poruszyć. Gdzie Jzie o grosz publiczny, tam nikt milczyć 
nie powinien.

X  biura sejm ow ego otrzymaliśmy dopiero wez° - 
raj (24. bm.) po godzinie 3. po południu następujące do
niesienie :

„Od 2;). bm. rozdawane nędą bilety upoważniające do 
wstępu na posiedzenia Sejmu w przeddzień każdego posie
dzenia od godz, G. do 7. w biurze sejmowem w zabudo
waniu teatralnem. Edmund Mochnacki, sekretarz YVydziału 
krajowego."

W yu zia l k rajow y ogłasza: Nie wstrzymując
dalszego ogłoszenia nazwisk tych osób, które składają da
tki aa utworzenie fundacji stypendyjnej w celu uczczenia 
25-letniej rocznicy panowania Najj. Pana, podajemy do wia
domości i łaskawego ogłoszenia, iż składka urosła z dniem 
dzisiejszym do tej wysokości, iż Wydział krajowy mógł 
dziś zakupić na rzecz tej fundacji za 36.000 zlr. 6°/0 
obligacje pużycz i krajowej z roku 1873 z rocznym 
dochodem 2160 zlr.

t  H elen a  ' ilddkicw iczów ua ,  b. artystka te 
atru lwowskiego, umarła d. 23. bm. Rodzice zmarłej byli 
sarni znakomitymi w tym zawodzie artystami. Ojciec , ce
niony komik , od czasów dyrekoji J. N Kamiuskiego, byl 
stałym członkiem teatru lwowskiego aż do śmierci. Matka,
Z domu Marecka, zrazu pod tem nazwiskiem a później pod 
nazwiskiem Ródkiewiczowej , jaŚLiała na scenach krakow
skiej i lwowskiej, jako jedna z gwiazd ówczesnej świetnej 
ple ady artystów polskich. Śp. Helena była więc dziecię
ciem artygtycznem z krwi i ko'ci. Po raz pierwszy wystą
piła jako amatorka w dniu, kiedy Nowakowski i Smocfiow- 
ski obejmowali toatr lwowski i wygłosiła prolog utworu 
Kornela Ujejs .ego. Ale dopiero Milaszewski nakłonił ją, 
podobno w r. 1864, do poświęcenia się stale zawodowi sce
nicznemu. Odtąd należała śp. Helena do składu lwowskie
go teatru aż do marca b r ., w którym to czasie udzielono 
jej dymisję bezprawnie i niesprawiedliwie, przed wyjściem 
kontraktu. Śp. Helena była za dumną, ażeby w drodze 
prawnej dochodzić słusznych praw swoich. Zamknęła się 
w sobie, bolała i martwiła się. I  ta zgryzota wespół z 
chorobą, której zarodek miała w sobie, dokonały jej życia. 
Nie chcemy obwiniać nikogo , bo i na cóżby się to teraz 
przydało. Niestedy, dowiedzieliśmy się za późno o niespra
wiedliwości, jaka ją SDotkala. A śp. Helena skarżyć się nie 
umiała. Jako artystka nie należała do pierwszorzędnych, 
ani też miała pretensję do tego. Skromnie, cicho, ale su
miennie pracowała w swoim zawodzie i była dla każdej 
sceny siłą pożądaną. Nie umis no zużytkować jej taleutn, 
używano jej niewłaściwie. W  zakresie ról salonowych i 
ąpokojnie lirycznych Dyło jej miejsce. Jako kobieta dozna
wała szacunku i poważania u wszystkich, którzy ją znali, 
przyjaźni u kolegów i koleżanek. Była to istota szlachetna, 
zacna, rozumna i czysta, perła swojego zawodu! —  Cześć 
jej pamięci !

X  Towarzystwa technicznego. W  sobstę 
(29. bm.) odbędzie się nadzwyczajne walne zgromadzenie 
tego Towarzystwa.

m ianow ania. Lwowski wyzszy sąd krajowy mia
nował bezpłatnymi auskultantami we Lwowie praktykantów 
sądowych: Miecz. Morawskiego, Leona Tamaslewicza i Winc. 
Hampla we Lwowie.

W  sądzie k rym in aln ym  we Lwowie odby
wało się wczoraj zestawienie listy sędziów przysięgłych na 
r. 1874.

Doniesienia p olicyjn e. Dnia 24. bm. między 
godz. 4. a 5. z rana patrol policyjny przechodząc ulicą 
Stryjską spostrzegł w  potoku obok praczkami wojskowej 
leżącego w wodzie mężczyznę bez przytomności, z odkrytą

głową. Wydobyto go z wody i ooznano w nim nałogowe
go pijaka Józefa Lucynę. Umieszczono go aż do wytrze
źwienia w areszcie policyjnym. —  Czeladni : ślnsarsk Te
odor B. ukradłszy pryncypałowi swojemu M. Biererowi pod 
1. 1 przy ulicy Karnej 12 zamków od drzwi, ::biegł dnia 
23. bm. niewiadomo dokąd, pozostawiwszy swoje wszystk.B 
świadectwa u majstra. —  W nocy na 24. bm. ukradziono 
kupcowi W Czopowi z podwórza pod 1. 2 przy ulicy Żół
kiewskiej pake z 1 cetnarem białej farb^ wartości 20  gid.

(G.L.)
N a p a d  o p r y s z k ó w .  W  Rzepedzi w Sanockiem 

zdarzył się mypadek tajemniczy który jakkolwiek nie miał 
skutków, zatrwożył i poruszył całą okolicę. O północy z 
12. na 13. bm. napadło 5 ludzi z maskami na twarzach, 
ubranych w krótkie k u itk i, w kapturacn gutaper ihowych 
na głowach, na gr. kat. plebanję, włamało się do piekarni 
i związało śpiącego tam nocnego stróża. Nad legającego na 
krzyk administratora, ks Lewickiego, który tjrzawszy o- 
pryszków, chciał uc.ekać do wsi, wepchnięto do izby i na
kazano milczenie. Tak samo postąpiono z drugim służącym, 
który spał w ubocznej izbie. Na szczęście udało się wśród 
popłochu posługaczce Teodozji Ubrynowej umknąć przez o- 
kno, a wkrótce też wydobył się z więzów skrępowany po
przednio parobek i wraz z ks. Lewickim, któremu riw i -3Ż 
powiodło się wyrwać z rąk opryszków, pobiegli wszyscy do 
wsi z wołaniem o ratunek, itabusie widząc, że im uę na
pad nie ndał, uciekli co nrędzej, nie wtargnąwszy do dal
szych pokojów, w których znajdował się sam pleban, sta
ruszek ułomny, ks. Józef Czerniański, Gdy Sprowadzeni 
przez domowników włościanie przybyli na pleDanję , napa
stników już nie było. O osobach spryszków i powodach 
ich napadu obiegają n zmaite wieśoi, które powtarzać by
łoby przedwczesnem. Ś'edztwo energiczne przedsięwzięto.

(G.L.)

L w ó w ,  24. listopada. {Kor. Dz. Pólsk.) ( R spra
wie kolei Karola Ludwika.) Umi iszczenie dosłowne osta
tniej mej korespondencji, utwierdziło mnie jeszcze ńęcej 
w tem przekonaniu, że Dziem.ik Polski postawił sobie 
jako jedno z głównych swych zadań, dążyć wytrwale i 
niezmordowanie, przez stawianie pod pręgierz opinji publi
cznej tak licznie w instytucjach naszych zagnieżdżonych 
nadużyć, do oczyszozenia kraju od różnych, zdrowy jego 
jeszcze organizm na zgniliznę narażających narośli. Jest 
zatem obowiązkiem patrjotjCznym każdego prawego oby
watela kraju przyjść w pomoc szlachetnym usiłowaniom 
Dziennika, dostarczając prawdziwych i na niezaprzeczo
nych faktach opartych wiadomości o zaszłych nadużyciach. 
Pozwól zatem, Szanowny Redaktorze, że poprzednią moją 
korespondencję w sprawie kole’ . Karom Ludwika uzupełnię 
dzisiaj podniesieniem jeszcze niektórych, ^aktów, z których 
każdy przekonać się może, do jakiego siopnia posuwa dy
rektor ruchu tej kolei, p. Ursprnug, stronniczość swą na 
korzyść członków niemieckiej swej kamaryli, przyprawia
jąc przez to podwładnych swych urzędników narodowości 
polskiej o dotkliwe straty materjalne, połączone zarazem z 
brutalnem, uczucie sprawiedliwości każdego uczciwego czło
wieka wysoce obraźającem traktowaniem.

Z powodu, że płace, osobliwie niższych urzędników i 
służby wobec, panującej w całym kraju dotąd niesłychanej 
drożyzny, nie wystarczają nawet na zaspokojenie niezbę
dnych potrzeb codziennego życia, popadło wieln urzędni
ków i sług kolei Karola Ludwika, szczególnie takich, któ
rzy liczną familję do wyżywienia mają, w lichwę. Aby 
tym nieszczęśliwym dopomódz do uwolnienia się z rąk 
drapieżnych lichwiarzy, przystąpili prawie wszyscy urzę
dnicy kolei Karola Ludwika, a to szczególnie ze staraniem 
kilku Polaków, do zawiązania Towarzystwa zaliczkowego, 
mając 'edynie na celu, udzielać zaliczki zwrotne w mier
nych miesięcznych ratach najwięcej pomocy potrzcbnjącym 
urzędnikom i sługom kolei. W statutach tego Towarzy
stwa, przez rząd zatwierdzonych, znajduje się jednakowoż 
paragraf, który wyraźnie oznacza, że członkom, o pomoc 
się zgłaszającym może być udzieloną zaliczka, równajaoa 
się co najwięcej trzydziestu procentom roczDej ich płacy. 
Pomimo tak wyraźnie statutem oznaczonej najwyższej za
liczki, jaka członkom Towarzystwa udzieloną być może, 
zażądał p. Ursprung w miesiącu maju b. r. od urzędują
cych członków komitetu tegoż Towarzystwa, wypłacenia 
pewnemu urzędnikowi, Niemoowi, tytułem zaliczki, sumy 
3600 zlr., sumy, która roczną pensję tegoż nrzęun; ''a  
w dwójnasób przewyższa. Zdumieni członkowie komitetu 
takjem niespodziewanem i statutom sprzeciwiającem się 
żądaniem, postawionem jeszcze do tego od osohy, od *tÓ- 
rej ono nigdy wyjść było nie powinno, poczęli robić t Ur- 
sprungow wszelkie możliwe z swej strony przedstawienia, 
aby go skłonić do odstąpienia od postawionego żrdania i 
tym sposobem uchronić pirawie co zawiązane Towarzystwo 
od grożącego mu niebezpieczeństwa. Wszelkie pr sedstLTTie- 
nia jednakowoż pozostały bez skutku. P. Ursprung bowiem 
widząc, że żądanie jego natrafiło na opór w komitecie i że 
drogą prostą takowe nie przeprowadzi, użył dla osiągnię
cia celn innych, skuteczniejszych środków. Dał on t>owiem 
w komitecie zasiadającym urzędnikom w sposób wcale nie
dwuznaczny do zrozumienia, Że jeżeli się dłużej woli jego 
opierać będą, karjerę swą już za zamkniętą uważać mogą. 
To skutkowało. W komitecie zasiadający urzędnicy, przy
padkowo sami Polacy, nie chcąc narażać siebie na nieochy- 
bną zemstę p. Ursprunga, widząc, że złego nie odwrócą, 
przyzwolili nareszcie na jego żądanie, a ponieważ w owym 
czasie w kasie Towarzystwa, i ie znajdowała się tak "wy
soka suma, o czem p. Ursprung doskonale wiedział, musia
no zaciągnąć na wysokie procenta pożyczkę gdzmindziej, 
aby się tylko mogło stać zadość woli tegq godnego orędo
wnika. Był to więc, jak widzicie, oczywisty gwałt, popeł
niony nietylko na kieszeni Towarzystwa, którego d^miania 
zbawienno skutki niejeden z urzędników kolei już był do- 
zDał, ale zarazem i na sumieniu członków komitetu, któ
rych groźbą zamknięcia karjory zniewolono do służenia za 
narzędzie nieonej frymarce groszem zeoranym nie bez ofiar 
i trudu. Nie eden z czytelników radby może szukać je 
szcze jakiego usprawiedliwienia w postąpieniu p. Ursprun
ga, przypuszczając, że pieniądz, wydarty wprawdzie z rąk 
najwięcej go potrzebujących, użytym został na poratowa 
nie urzędnika, człowieka z wszech miar godnego, popadłe
go bez własnej winy w wielkie jakie nieszczęście i które
go na wszelki wypadek, z pominięciem nawet, jeżeli jnż 
inaczej być nie może, jakich maloznaczących form , rato
wać należy. Takiego naprawień1 iwienia w obecnym wypad
ku napróżno szukaćby przyszło. Urzędmik bowiem, do któ
rego kieszeni wpłynęła tak znaczna część całego majątku 
Towarzystwa, jestto szalony gracz giełdowy, który przy 
tegorocznym krachu, w sposób nader lekkomyślny prregrał 
znaczne pieniądze, i aby takiemu indy widr am podać środ
ki Jo dalszego awanturc wania się w grze giełdowej, mu
siało Towarzystwo dobroczynne się zadlnżyć i przyszło w 
samej rze izy niebawem w to smutne położoiiie, żo musiało 
z brakn funduszów odmówić pomocy kilkn urzędnikom, 
takowej rzeczywiście potrzebującym. Ależ natomiast pomoc 
udzieloną została graczowi giełdowemu, który lędąc Niem
cem, już tem samem w oczach p. Ursprunga na większo 
zasługuje uwzględnianie, aniżeli niejeden biedny, w pocie 
czoła na dzienny kawałek chltba uczciwie pracujący urzę- 
duik Polak; nadto zezwolił p. Ursprung, aby temu, tak 
wielce dla kolei zasłużonemu graczowi z miesięcznej jego 
płacy, wynoszącej 113 zlr. odciągano na umorzenie jego 
długu 100 zlr., pozostawiając mu do źyoia tylko 13 zlr. 
miesięcznie. A j ednakowoż zacny ten pup 1 p. Ursprunga 
i z tą, tak małą pensyjką, dobrze nawet" wyżyć potrafi; 
rzecz to zaprawdę dziwna, jednak prawdziwa, zdolna zai
ste wzbudzić w każa/m wysokie wyobrażenie o wielkich 
zdolnościach ekonomicznych, tych dziarskich bohaterów fe r .
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mań ikich, pod epidą p. Ursprunga, skarbu kolchiokiego 
szukających.

Na jakie oięik.o próby wystawieni są urzędnicy Po 
lacy przy kolei Karola Ludwika ze strony p. Ursprunga, 
okaże się jasno z następującego wydarzenia: Na jednej ze 
st*cyj kolei Karola Ludwika obrazU peyrieu, z gburowato- 
ści powszechnie znany urzędnik, Niemiec, innego urzędni
ka, Polaka, a to w sposób, czyuiący ujmę honorowi (ego 
ostatniego, który nieclicąc i niemogąc płazem puścić do
znanej obrazy, wniósł pisemną skargę do p. Ursprunga. 
Nie otrzymawszy, po dość dlngiem czekaniu, żadnej odpo
wiedzi, ponawia swą skargę, lecz i tym razem, tak jak 
pierwt.,, darmc ezekal na odpowiedź. Widząc, że drogą 
pisemuą, nietylko satysfakcji, ale nawet odpowiedzi docze
kać się nie może, powziął zamiar, pojechauia do Lwowa i 
przedłożenia dyrektorowi ustnie całej tej sprawy. Pisze 
więc do dyrekcji prośbę o udzielenie mu Krótkiego urlopu 
w celu odbycia podróży do Lwowa i przedstawienia dyre
ktorów swej skargi; ale i teraz odpowiedzi jak nie ma, 
tak nie ma. Z tego milczenia przekonał się obrażony aż 
nadto, że p. Ursprnng wcale nie myśli dać mu zadośću
czynienia, a niemcząc tak ciężkiej obrazy bezkarnie puścić, 
postanowił wytoczyć skargę przed c. k sądem, o czem też 
p. Ursprunga osobnem podaniem zawiadomił. Teraz dopie
ro Taczył p. Ursprung dow iedzieć, zakazując surowo o- 
braźonemu pozywać swfega przeciwnika przed c. k. sąd, 
odwęłojąo się na pewien, jra ez  siebie samego przed tern 
Wydany cyrkularz, w itój^^Łurzędnikom kolei Karola Lu
dwika wzbroniono pozywJ^^Lm h kolegów przed o. k. są
dy. A gdy obrażony, “Szują^Kę taką odpowiedzią jeszcze 
do tei ■o pokrzywdzonym, upomniał -się jeszcze raz o danie 
mu zadośćuczynienia, usunął go p. Urspruug z tej staoii, 
la której dotąd pozostawał co w tym wypadku, według 

zwyczaju praktykowanego dotąd przy kolei Karola Ludwi
ka, znaczy tyle, co ukaranie. Czując boleśnie dokonaną na 
swej osobie niespra—iedliwość i nie widząc żadnej możli
wości otrzymania jakiegokolwiek zadośćuczynienia popadł 
ODŻałowany urzędnik Polak w słabość, która go już od ro
ku nie opui zeza

P. Ursprnng zakazując urzędnikom kolei Karola Lu- 
dw ika, w razie potrzeby korzystać z opieki c. k. sądów, 
w yla ł tern samem urzędników Polaków na pastwę swych 
niemieckich faworyto w, którzy wiedząc dobrze, że im 
wszystko bezkarnie ujdzie, dopuszczają się, szczególnie na 
niższych urzędnikach Polakach , częstokroć najbrutalni _ 
szej zniew agi, a ci ostatui najmniejszej nie mają obrony 
przeciw ich napaściom. Doszło obecuie już do tego, że u- 
rzęduicy jeduej i tej samej kolei, którzy się przecież do 
jakiejś łączności koleżeńskiej pocznwać powinni, dzięki 
taktyce p. Ursprunga, stoją naprzeciw sobie jakby jakie 
awa nieprzyjacielskie obozy.

Czy podobne stosunki między urzędnikami jednej i 
tej samej kolei nie muszą ostatecznie doprowndzić do zu
pełnego rozprzężenia całej służby kolejowej i wpłynąć
niekorzystnie na bieg interesów kolei , pozostawiamy to
rozwadze rady zawiadowczej , której z urzędu przysłużą 
prawn i obowiązek czuwać nad interesami akcjonarjuszów 
i nie dopuścić , aby takowe nietaktycznem postępowaniem 
ją}dego urzędnika w czemkolwiek cierpieć miały.

(Wotum ząufauia dla p. Ursprunga, podpisane przez 
urzędników kolejowych p r z e w a ż n  e Niemców, zapowie
dziane przez szanownego korespondenta korespondencją 
drukowaną w nrze 273 naszego Dziennika , pojawiło się 
w istocie zaraz nazajutrz w Gazecie Narodowej. Biedacy 
m u s i e l i  podpisać, że p. Urspruug jest n a w e t  pa t r j o t ą  
p o l s k i m  z r. 1863! Może po niniejszej korespondencji 
pojawi mę jakie drugie wotum zaufania, z którego wypły
wać będzie, żo p. Ursprung b r a ł  u d z i a ł  w p o w i t a  
n m  jako wódz naczelny? PrOnimy nie śmiać s ię !— wszy- 
"tko bowjem jest możliwe, Red.).

G r ó d e k  23. listopada. ( Ko rasp. Dzian. PolsJc.) 
Tutejsza rada miejska uchwaliła jednogłośnie na wnioseK
zastępcy burmistrza p. Smyka na posiedzeniu z d. 17. bm.
wynurzyć cesarzowi z powodu uroczystości przypadającej 
na 2. grudnia br. swe życzenia w osobnym adresio i prze
znaczyła 25 guld. na cele stypendyjne ; utworzyła stypen- 
djum roęz~ie w kwocie 80 zł. dla ucznia wyższych szkół, 
a mianowicie dla syna urzędnika rządowego lub gminnego 
albo dla syna mieszczanina gródeckiego z dochodów gmin
nych pod imieuiem Franciszka-Józefa; zarządziła uroczyste 
nabożeństwo w kościele tutejszym; poleciła Wyasygnować z 
kasy miejskiej kwotę 30 zl. na zakupienie i obdzielenie w 
tym dniu najuboższych uczniów odzieżą niezbędną, jako 
też kwotę 20 zl. na ten sam cel dla biednych dziewcząt 
do szkoły uczęszczających; stu ubogim uchwaliła rozdać po 
U funta mięsa i każdemu gotówką po 10 ct. , w końcu 
zarządziła wspólną ucztę i wieozorem oświetlenie całego 
miasta.

Powyższa program ułożony został pizez członica rady 
p. Karola Gk iazdona ck. adjunkta sądowego i przez obe
cnego ks. Ludw Tonińskiego starostę, który sw óm wpły
wem nie mało do tego się przyczynił.

J a r o s ł a w  23. listopada. ( Koresp. Dzień. PolsJc. 
Dnia 25. bm. odegrają tutejsi amatorowie komedję w 3. 
aktach Bogusławskiego „Figiel za figiel11 a po skończonem 
przedstawieniu odbędzie się jak zwykle zabawa tańcująca, 
jednak za opłatą wstępu 50 ct. od rodziny, aby tym spo
sobem opędzić wydatki a nie naruszać dochodu z przedsta
wienia teatralnego. Towarzystwo amatorskie nkonstytuowa- 
wi zy się na nowo, zamierza teraz częściej dawać przedsta
wienia. I  tak jnż na 2. grnduia br. jako w 25-letnią ro
cznicę wstąpienia na tron cesarza Franciszka-Józefa I, chcąc 
ten dzień uczcić , danem będzie przedstawienie , z którego 
czysty dochód przeznaczony będzie na ccde dobroczynne.

W nocy na 22. bm. obserwowano ogromuą lunę od 
strony południowej. Pochodziła ona z pożaru, który w By- 
strowicach , wiosce o 5 ćwierci mili od Jarosławia odda
lonej , własności p. Anlaufa , zniszczył gumna z całą kre- 
stencją.

W R z e s z o w i e  kolo prawników urządza w każdą 
sobotę o godz. 6. wieczorem w sali ratuszowej kolokwia

nad nowym kodeksem postępowania karnego a cały przed- 
t podzielono na partje w ten sposób, aby do końca ro

ku mógł byc ukończony.
S a m b o r  22. listopada. (Kor. Dz. Pol.) Przez 

kilkauaście dni toczyła się rozprawa ostateczna w tutejszym 
sądzie obwodowym z M a d e j s k i m ,  byłym dyrektorem 
tutejszej filji banku hipotecznego i skończyła sie orzecze
niem , że nie jest winny zarzuconej mu zbrodui sprzenie
wierzenia.

Si R e s k a  otrzymaliśmy list od obywatela J. N ., w 
którym odnośnie do artykuliku naszego w N. 270 co do 
nieregularnego doręczania dzienników przez pocztę w Zar
szynie, usprawiedliwia pocztmistrza, p. Kooowskiego, nader 
prawego i zacnego urzędnika, którj od kilkunastu lat speł
nia swą czynność urzędową bardzo punktualnie, ku zado
woleniu. całej okolicy. My też p r o s i l i ś m y  tylko pana 
K. o regularne doręczanie dzienników, wiemy zaś, że głó
wną winę w późnem doręczauiu dzienników przypisać na- 
leży jakiemuś dowcipnisiowi przy administracji kolejo
wej,. który odbiera abonentom po kilka numerów w każdym 
prawie tygodniu.

W ystaw a k ilk u set fotograficznych w i
doków  z w ystawy w iedeńskiej w domu Hu- 
detza przy placu Mariackim, obok handlu Bogdanowicza, 
otwarta codzień od godziny 8. zrana do 6. wieczorem. 
Wstęp 10 ct. od osoby.

D z i a ł  l i t e p i i c k o - a r t y s t y c z n y .
(d. 25. listopada.)

K ro n ik a  teatralna. Dziś 25. b m. występ 
pożegnalny i benefis puy M a r j i  K i y  o li-M  e o en  s e f  fy . 
Przedstaw enie odbędzie się podług następującego progra
mu. Przed rozpoozęciem odegra orkiestra uwerturę z opery 
„Zampa“ Herolda, łddziat 1. obejmować będzie: 3. akt 
opery Gounoda „Faust11, scenę i arję z 4. aktu opery Ha- 
leyy’ego „Żydówka11 (partję ELeazara śpiewać Kędzie po 
raz pierwszy p. Menkes). Oddział 2. składać się będzie z 
uwertury z opery Webera „Oberon11 odegranej przez or
kiestrę, z kawatiny z opery Ros3ini’ ego „Cyrulik sewilski11 
i mazurka Szopena „Czyjaż wina?11, obydwa kawałki od
śpiewa panna Mecenseffy. Na zakończenie odśpiewanym 
będzie 2. akt z opery Meyerbeera „Diuorah11. Zbytecznem 
byłoby z naszej strony zachęcać publiczność do jak najli
czniejszego zebrania się. Salę teatralną zapełni dziś nie
wątpliwie świetna reputacja , jaką zjednała sobie pua Me
censeffy u tutejszej publiczności i wdzięczność tej ostatniej 
za kilkanaście tak m ile, w dzisiejszym jałowym dla opery 
czasie, spędzouyoh wieczorów. Program składa się z po
wabnej i wielce dobranej wiązanki utworów. Są mi jdzy 
niemi takie, w których mieliśmy już sposobność podziwiać 
znakomitą śpiewaczkę, jak np. „Faust“ i „Diuorah", tern 
chętniej pospieszymy dziś, ażeby raz jeszcze odświeżyć w 
sobie ich mile i zachwycające wrażen.e. Z „Fausta11 wy
brała beneficjantka najpiękniejszy akt 3. Nie mamy dość 
ftów  pochwały dla artystki za odśpiewanie tego aktu, jak 
zresztą całej partji Małgosi na ostatnicm przedstawieniu. 
Arja z brylantami, duot, kwartet, pieśń z okna zachwyci
ły  publiczność. Tyle w nich było uczucia, prostoty, poezji, 
że najzimniejszy profan musiał się uczuć wzruszonym do 
głębi... Były tam tony słodkicra. drżeniem wstrząsające 
serce słuchacza... Dla kogoż nie będzie pamiętnym akt 2. 
„Dir.ory11?, kto go słyszał śpiewanym przez pannę Mecen
seffy— a arja z cieniem ?.. Żałujemy, że artystka nie w y
brała jakiej sceny lub arji z „Trayiaty11, która należy 
niewątpliwie do jej najświetniejszych partyj ?.. Albo z „Mur- 
ty“ —  albo z „Lucji11? A ch, teraz czujemy dopiero, jak 
smutno będz fe operze lwowskiej jej publiczności, gdy 
panny Mecenseffy nie stanie!.. Dziś , gdy nie może być 
już inaczej, żegnamy ją z żalem i z wdzięozuością i z 
nadzieją, którą zamjkamy w słowach: do rychlegc wi
dzenia !

* We czwartek 27- b. m. odśpiewąną będzie po raz 
pierwszy operetka Offcnbąuha „Urlop po capstrzyku11, w 
której wystąpi pauna B r z e c h f f a ,  znana już pochlebnie 
tutejszej publiczności z „Orfeusza11 jakó cenna śpiewaczka 
operetkowa.

kowemu prawa swe dzierżawy teatru za zwrotem wkła
dów przez Spółkę artystów obecnemu zarządowi teatral
nemu według ust. 2. tego wniosku uiszczonych; 6) cały 
inwentarz teatralny, kaucja złożona i wszelkie aktywa 
przechodzą na własność Spółki artystów.11

Do tego wniosku postawił hr. Łoś ze swej strony na
stępujące poprawki. W  punkcie 4. w niósł, ażeby opuścić 
zobuwiązanie spółki artystów do w y d a w a n i a  kuponów 
od akcyj, twierdząc, iż powinien to uskuteczniać jeden z 
akcjonarjuszów w tym celu wydelegowany. Spółka arty
stów winna być zobowiązaną tylko do p r z y j m o w a n i a  
kuponów. Do punktu 5. wniósł hr. Łoś dodatek, ażeby 
wyrażony tamże ewentualny obowiązek spółki artystów 
także i na ten wypadek został rozciągnięty, gdyby spółka 
dalej istnieć nic mogła, a przedsiębiorstwo przejść miało 
w  ręce i n n e  lub też p o j e d y ń c z e g o  c z ł o w i e k a .  Do 
punktu 6. wniósł hr. Łoś dodatek: „jak długo podług
ust. 5. przedsiębiorstwo nie wraca w ręce Towarzystwa 
ak syjnego."

Na przedłożony przez hr. Łosia powyżej przytoczony 
wniosek, zapowiedział przewodniczący p. W, P o d l e w s k i  
od siebie wniosek inny, który podamy później w pełnej 
osnowie.

Dalszy ciąg ohrad na sobotniem zgromadzeniu był tak 
burzliwy i chaotyczny, że niepodobna zdać z nich dokła
dnie sprawy. Stawiano rozmaite wnioski i kontr-wnioski, 
a wszystkie w czambuł odesłane do mającej dopiero być 
wybranej komisj Między innymi twierdził p. dr. S e m i l -  
s k i ,  że Towarzystwo przyj. sc. nar. powinno uważać się 
wobec przedsiębiorstwa za Towarzystwo su b  w e n o y j n e  
a n.e akcyjne, i jako takie powinno zrzec się wszelk;ch 
pretensyj do kapitału subskrypcyjnego, kontentując się ko
rzyściami z kuponów od akcyj, które to korzyści spółka 
artystów gwarantuje subskrybentom na ezas trwauia dzier
żawy. F. Jan  D o b r z a ń s k i  zachwalał gorąco spółkę za
robkową artystów, twierdząc, że w niej tylko upatruje 
warunki rozwoju i pomyślności dla instytucji sceny naro
dowe . W  końcu o wiadczył, że zadaniem mającej być wy
branej komisji nie będzie skontrolowanie rachunków przed
siębiorstwa przez czas administracji spółk i, bo dc tego 
Komisja ta nie ma żadnego prawa (! ?) , lecz tylko skon
statowanie i obliczenie wkładów poczynionych przez człon
ków komitetu, które spółka artystów obowiązuje się im 
zwrócić. (Dla czego to p. Dobrzański nie życzy sobie skon
trolowania rachunków z czasów jego własnej i następców 
jego administracji ?.. I  dla czego to wtedy, kiedy sarn u- 
stępowal z komitetu , nie zwołał jakiej komisji do spra- 
wdzonia i obliczenia wkładów przez niego poczynionych?.. 
Prz. Red.). P. B l o t n i c k i  wezwał zgromadzonych, ażeby 
przywiedli sobie na pamięć wszystkie owe piękne wywody 
i argumenta, jakich ten sam p. Jan Dobrzański, który te
raz jedynie w spółce zarobkowej artystów widzi warnnki 
pomyślności i rozwoju sceny narodowej, użył przed pół
tora rokiem , ażeby przekonać ich o błogich i dobroczyn
nych skutkach założeuia Towarzystwa akcyjnego, i posta
wił wniosek, ażeby mająca być wybraua komisja roztrzęsla 
dokładnie i orzekła , ażali w obecnych warunkach nie da
łoby się utworzyć Towarzystwo akcyjue?.. Wniosek ten 
poparł dr. Zbyszewski.

Wszystkie powyż przytoczoue wnioski, a mianowicie: 
wniosek skontrolowania rachunków przedsiębiorstwa za ca- 

| ly czas obecnego zarządu, t. j. od 1. kwietnia 1872 r. do 
| 1. listopada 1873 r., wniosek komisji trzecli, wuiosck o- 

sobny p. Podlewskiego i wniosek p. Blotnickiego— odesłało 
zgromadzenie do komisji, składającej się z tych samych o 
członków co poprzedn o, t. j. z pp. Bulutowsklego, Kul
czyckiego, Hofmana, Mlockiego i Boińskiego, która to ko
misja obowiązaną będzie po zbadauiu przydzielonych sobie 
wniosków zdać z nich sprawę najbliższemu zebrać się ma
jącemu zgromadzeniu akcjonarjuszów.

W sprawie teatru iwowsŁ ego.
(Dokończenie sprawozdania ze sobotniego poufnego 

zgromadzeuia akcjonarjuszów Towarzystwa przyj, sceny 
naród.)

W dalszy n loku swojego przemówienia przedłożył br. 
Ł o ś  sobotniemu zgromadzeniu wniosek, który wspólnie 
z zastępcą prawnym spółki artystów dr. Semilskim, w y
pracowała komijja wysadzona z poręki koi tetu , złożona
z pp. dr. Małego, dr. Zbyszewskiego i dr. Moszyńskiego. 
Wniosek len brzmi jak następuje:

„Komitet założycieli akcyjnego Towarzystwa przyja
ciół sc. nar. w nosi: Zgromadzenie uchwali , iż zgadza 
się, by Spółka dzierżawy teatralnej przelała swe prawa 
co do tej dzierżawy na tworzącą się Spółkę artystów 
sceny narodowej, na następujących warunkach: 1) Spół
ka artystów przyjmuje wszelkie zobowiązauia wynikłe 
z koutraktu dzierżawnego, zawartego z fundacją Skarb- 
kowską dnia 12. marca 1872 r. ; 2) Spółka artystów 
przyjmuje do wypłaty wszelkie przez dotychczasowe 
kierownictwo* teatralne poczynione i rachunkami udowo
dnione wkłady, tudzież winna dotrzymać wszelkie zobo
wiązania kontraktowe dotychczasowych kierowników te
atru na potrzeby i w celach utrzymania i podniesienia 
sceny narodowej przyjęte; 3) Spolka artystów obowią
zuje się u t r z y m a ć  o-bok d r a m a t u  o p e r ę  p o l s k ą  
p r z e z  c a ł y  o z a s  d z i e r ż a w y ;  4) Spółka obowiąza
ną jest wydawać i przyjmować kupony od akcyj Towa
rzystwa przyj. sc. nar. w sposób dotychczas praktyko
wany ; 5) Spółka obowiązaną jest po ukonstytuowaniu
się Towarzystwa akcyjnego przyj. sc. nar. odstąpić ta

jlospodarstwo. przemysł i handel.
L W Ó W , 24. listopada. (Sprawozdanie tygodniowe hróuskiej 

Izhy handlowej i przemysłowej o cenach zboza i produktów.)
Handel zbożem w ostatnich dniach byt mocno o/.ywiony, 

szczególnie gotowy towar poszukiwany.
Pszenica 170 fnnt. czelna biała złr. 12-25, czelna żółta albo 

czerwona złr. 12— 12*25, dobra sucha biała 11— 11*75, dobra su
cha żółta lub czerwona złr. 11— 11*50, średnia albo wilgotna złr. 
10*25. Zyto IGO fnt. czelne suche złr. 8*75, średnie albo wilgotne 
złr. 8. Jęczmień 140 fnt. złr. G— G*25. Owies 100 fnt. złr. 3*20. 
Hreczka 140 fnt. złr. G. Kukurudza 170 fnt. złr. G*25. Proso 
180 fnt. złr. G-50.

Groch 180 ft. złr. 8— 9. Fasola 180 ft. złr. 8*25—8*75.
Konicz^óa 180 ft. złr. 38— 46. Anyż płaski 100 ft. zł. 17*70. 

Kminek 100 fnt. złr. 14— 15*50.
Rzepak zimowy 150 fnt. złr. 8— S*2i>. Rzepak letni 150 fnt. 

złr. 7— 7*25. Lnianka 150 ft. złr. 7— 7*50. Nasienie lniane 150 
fnt. złr. 9— 9*60. Nasienie konopne 120 ft. złr. 5-50—5*70.

Chmiel 100 fnt. złr. 50— 90. Wełna 100 fnt. złr. 1 0 0 -1 0 8 . 
Okowita 80 Trałles, 41 miar, gotowa złr. 18*25, na listopad- 
siorpień złr. 18— 18*25.

G a l i c y j s k i  b a n k  k r e d y t o w y  zwraca uwagę na swoje 
ogłoszenie, umieszczone dziś między inseratami.

£tada pansbwa.
i«Mleń 23 listopada. Przeszło 3 godziny trwa

ło dzisiejsze posiedzenie południowe. Na samym po
czątku odczytano pisma kilku deklarantów czeskich 
z Morawy, którzy na wezwanie piezydenta, aby się 
stawi1 do Izby, proszą o urlop do końca sesji sejmo
wej, a zatem jest nadzieja, że przybędą. Izba udzieli
ła w ten sposób urlopy pp. Prażakowi, BelerdSmu i 
k lku innym. Słychać także, :iż deklaranci z partji mło- 
doczeskiej w samych Czechach zamierzają porzucić o- 
pOzycję bierną.

Podług zawiadomienia prezydenta, deputację gra
tulacyjną Izby cesarz przyjmie d. 1. grudnia.

Dep. W o l f r u m  przedłożył z porządku dziennego

referat o pro ekci s pożyczki 80-miljonowej. W ywiązała 
się bardzo zajmująca rozprawa jeneralna. Przeciwko 
projektowi zapijali się do głosu dep. Wilterskirchen, 
Fiirtmiller, Schonerer, Pfe: _’er Neumeyer, Honenwart, 
Schrems, LuenDacher, Herman, Vitezich (obai Słwweń 
ńcy i Petrino). Z  tych opozycjonistów przyszło dziś 
5 do gło3u. Sprzeciwiają się oni wszyscy zasadzie po
mocy rządowej i mięszaniu się rządu do spraw eko
nomicznych. W a 11 e r s k j r ch  e n zaproponował tylko 
rezolucję względem j ak najrychlejszego przedłożenia 
projektów tych kolei, których wybudowanie ma zna
czenie ekonomiczne. F u r t m i l l e r  utrzymuje, iż utwo
rzenie rządowych kas za ezkowych jest niepotrzebne, 
bo dla rzetelnego kupca lub przemysłowca dziś kre
dyt jest otwarty

S c h o n e r e r  wniósł cofnięcie przedłożenia do ko
misji, aby go wraz z wnioskiem I ienbachera wzięła po*d 
obrady. P f e i f f e r  oświadczył, że bez dat statysty
cznych nie może głosować za ustawą. Przeciwko’ tym 
głosom przemawiali m łody P l e n e r ,  F ux  , H ó n i g * -  
m a n n ,  S t e f f e n s  K r o n a w e t t e r  za potrzebą po
mocy rządowej, uderzając przytem bardzo silnie na 
ministra skarbu. W  ogóle obie strony przypisywały 
rządowi winę krachu.

Dr. Hi:u Jsman domaga: się uwzględnienia kre
dytu realnego. Rozprawa ogólna skończy się zape
wne dopiero dziś w nocy. Z  niejakim wytężeniem o- 
czekuią IIohenw»rtha, który z frakcją swoją jest prze
ciwko projektowi, tudzież obrony samychżeministrów. 
Ze strony Polaków ma Dunajewski, Gross i Mendels 
burg zabierać g łos  dopi ero przy specjalnej roąpraw te 
celem stawieira poprawek i delegacja nasza będzie 
głosować za ustawą.

Dzisiejsza Deutsche Ztg. została skonfiskowaną za 
wycieczki przeciw Depretisowi,

T e l e g r a m y  D z i e n n i k a  P o l s k i e g o .
f ^ i e d e i i ,  24. listopa :a. Najwyżez^m roz

porządzeniem z dnia 23. b. m. ks. biskup S t ą 
p n i e  ki  mianowany został’ zastępcą marszałka 
krajowego Gaiicji.j

W i t d e f i ,  24. listopada (godz. 11 wie- 
czoiem). Izba poselska na dz.siejszem posiedze
niu południowem i wieczornem załatwiła pro
jekt SOmiljonowej pożyczki, przeprowadziwszy 
bardzo oisłą dyskusję specjalną, i przyjęła w 
drugiem i trzeciem czytaniu przedłożenie komi
sji wraz z rezolucjami proponowanemi. Tylko 
przy art. 4 ustęp ten, który pozwala, aby da 
wano zaliczki także na inne papiery wartościo
we, a nietylko na takie, które podług ustaw 
mogą służyć do lokacji majątków pupilarnych, 
z o s t a ł  o d r z u c o n y  119 głosami przeć.wko 
116. (Partja giełdowiezów, która chcąc dopo- 
módz papierom fikcyjnej wartości w komisji ten 
ustęp przesadziła, doznała tedy klęski, ale zwy- 
cięztwo partji uczciwszej wisiało na nitce, bo 
miało tylko 3 głosy większości. Red.) 0 ter
minie najbliższego posiedzenia będą posłowie pi
semnie zawiadomieni.

S * e » z t  24. listopada. Ministrowie Kerka- 
pclyi i Tisza podali się wczoraj do dymisji Z 
tego powodu pozostali w gabinecie członkowie 
prowadzą konferencje z klubem deakistów. Do
tychczas konferencje te nie mają żadnego rezul
tatu. Izba poselska postanowiła jutro rozpocząć 
obrady nad sprawozdaniem komisji finansowej o 
pożyczce pomocniczej.

Reprezentacja miejska uchwa” ła dzisiaj a- 
dres do cesarza z powodu 25letnigo jubileuszu 
wstąpienia jego na tron.

J P a r y ż ,  25. list. Dzisiejszy Journal O fjic 
donosi, że cały gabinet, podał s5ę do dymisji, 
którą przyjęto, i, owy gabinet będzie zapewne ju 
tro utworzony.

Telegrafowane hnrsa wiedeńskie.
Wiedeń* <L 24. listopada, 2 god 25 min.
JedncUty dfng państwowy w banknotach 68 wr. 65 c t ; 

w siebrie 73->0■ Losy pożyccki 1860 r. 102-—; Akcje banka 
wiedeńskiego 965’— ; Akcje banku kredytowego 227-50; Londya 
l i t — ; Srebro 109 75; Napcleondor 9 12,

j.kcje banku franko-anstr 38-50, węgierskie akcje kredytowe 
129 50, akcje banku angl.-austi, 141-75; Janku Zwięsk. 114-—; 
kolei K arola-Lndw ika 220 50; kolei iedm iogrodt — •— ; ko'ei 
poludn. 173 50, kolei alfSldskiej 144— ; kole5 220 50,
kolei lwowsk" esemiow. 141-- kolei węg. póln.-wsckod. 198 50, 
Vereinshanlr io o O ; k-^ei Hudolfa 159*— ; kolei węg. wschodniej 
59 75; galicyjskie obligacja indemniEacyjr.a 73 50 ; losy z rok. 
18S4 135 25; akcje kolei Kossycko-Oderberg. 138'— ; Vorkchrs- 
bar.k-Acticn 118 25 ; Losy tureckie 5 5 — ; Akcje Wied. Banka 
budowniczego 56-— ; kolej państw. 33 2 — : W iener Bank Vcroin 
52-— ; W iener Bauverein 24-—; Hypoth.-Uentencank 1 3 — . 
Bosy skie Banknoty 155. U sp .: mdłe.

B e r l i n ,  Mosk. noty bank. 811,'.; anst. akcje kredyt. 1335/s; 
lombardy 100"/.; akcje galicyjskie 9ó3/4t kolei państwowej 196'/^; 
koloi rumuńskiej 33" s ; amur. noty bar.kowe 3 8 (H; Losy e roku 
1864 — .—  Usposobienie: w końcu mdłe.

3*»ryż< Eenta 58-20, Lombardy— •—  Usp. -. stałe.

Przyjechali do Lwowa o l 24. do 25. listop.
M o t e l  E u r o p e j s k i .  Rothmnnd, jen era l, D. Ponn i W . 

Kulczycki z Krakowa, P. Barczewski z za kordonu, W.Bogdański 
7. Uścia, J. Bobrownieki z Starego Miasta, M. Ohauowicz z Mi
łowania.

M o t e l  K o r  i i i .  A. hr. Golejowski z Harasymowa, H. ®Sze- 
łiski z Kozo wy, A. Schnell z Firlej ów ki, R. Stichet i St. Skrntko- 
wski z Polski, L. Raffalovich z Moskwy, J. Michalski z Kuro
wic, S. Buchowiecki z Plauczy, G. Merli z Stryja.
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Wszystkim cierpiącym zanewnin zdrowie i siły bez lekarstw i kosztów

z L o n d y n u .
Wszystkim cierpiącym przynosi zdrowie cudowna „Reyalocićro dtt Barry,“ która bez medycyny i kosztów usuwa cier

pienia żołądka, nerwów, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i organów oddechu, jako to : tnberkuły, suchoty, 
astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, bezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączkę, zawroty głowy, uderzenia 
krwi, szum w uszach, nudności itp., nawet podczas ciąży —  nakonioc diabetes, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę.

Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom:

C e r t y f i k a t  N r .  ” 3 . 9 3 8 .  W a ld e g g ,  3. kwietnia 1872.
Dzięki za pańską „Revalescićro,“ gdyż ja  50-letni człowiek, cierpiący od lat 10 na sparaliżowanie rąk i i  g po dwule- 

tniem ciągłem jej używaniu prawie wyleczony :ostałem i znowu jak za dobrych czasów, zajęciom moim oddawać się mogę. Za to do
brodziejstwo przyjm pan najserdeczniejszą moją wdzięczność ®r- S ig m a .

C e r t y f l k a .  N r .  7 3 . 2 6 8 .  . T r a p a n i ,  S y c y l ia ,  13. kwietnia 1870._
Żona moja, ofiara nerwowych i żółciowych cierpień, przy strasznej opuchlinie całego ciała, palpitacji serca, .bez moś 

i w najwyższym stopniu hipocbondrji, przez medyksw za niewyleczoną uznana, zbawienie swoje znalazła używając „Revalescićre du 
Barry11 i dzisiaj mimo 49 lat wieku, udział w tańcu brać nioźe. Zawiadamiam pana o tem w sprawie wszystkich podobnych chorób 
i aby Ci wdzięczność moją wyrazić: A t a n a s io  B e r b e r a .

„Kevales eićre d u  Barry“ pożywniejsza jest od mięsa i oprócz tego o s z c z ę d z a  więcej niż 50 razy swoją ceną na lekarstwach.
Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 złr. 50 cnL, za funt 2 złr. 50 ent., 2 funty 4 złr. 50 cnL, l  funtów 10 złr. 

.2 funtów 20 złr., 24 funty 36 złr. —  Biszlcokty w puszkach po 2 złr. 50 cm. i po 4 złr. 50 cnt. Czekolada w proszku lub w ta
bliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 cnt., na 24 filiżanek 2 złr. 50 nt., na 4S filiżanek 4 złr. 50 cnt., w proszku na 120 filiżanek 10 złr... 
na 228 filiżanek 20 złr., na 576 filiżanek 36 złr. G łó w n y  s k ła d  w W ie d n in  u B a r r y  du  B a r r y  & C om p . W a l l f i s c h g a s s e  8, 
jako też wszędzie w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też „ R e v a l e s c i 4 r e “ swoją za przekazem 
lub pobraniem pocztowem.

Ajencjo: w B IAŁEJ: u aptekara Alojzego Keicherta i Eryka Kelera apt. pod Lwem ; w BOCHNI: u I. E . Bulsiewicza 
w BRODACH: u G. Grunspanna; w C Z E R N lO W C iC H : u Alta, c. k. apt. obwod., Leona Bei.dowicza, F  \ KrzyżanowsKiego, w aptece 
pod Gwiazdą i Ignacego Schnircha; w KOŁOMYI u J. Sidorow 'cza; we L W O W IE : u Piotra Mikolascha, aptekarza, Leopoiua R o t -  
lendera, Zygmunta Ruc-kera, aptekarza, F. W . Królikowskiego, Jakóba Beir.ra, Karola Schubutha i Juliusza Reissa; w PESZCIE: u 
Jóstefa v. TórBk, aptekarza; w PR A D ZE : u Józefa Fiirsta; w PRZEM YSŁU ; n Edwarda Machalskiego; w RZE SZO W IE : u J. 
Schaittera & Comp.; w TARN OPOLU : u A. M irawetza i Fr. A. Buchelta, c. k. apt ika obwodowa; w TARNOWIE: u A. T c  czyna, 
.iptekarza pod Aniołem i W . T. A. Wielogórskiego.



4 DZIENNIK POLSKI.

Kamil Strzyźowski
we Lwowie

przy ulicy Halickiej pod 1. 4.
2465 5— ?

p oleca.
znakomite rękawiczki pragskie

glansowane i jelonkowe.
Krawatki i szaliki damskie i męskie najnowszym 

guście, kołnierzyki i mankietki.

Płaszcze ptaperclio ie , Kalosze rosyjskie,
Parasole, laski, cygarniczki, fajki, liberyjne guziki, 

galony i rękawiczki.
Kufry, torby, necessery podróżne,

Albumy grające, portmonetki, tytonierki, kasetki, 
tualetki, lusterka i tym podobne.

Wytwory toaletowe francuskie i angielskie, m ianow icie: W odę piękności, 
Eau de Lys, Fleurs de Lys, Ean de Princes, Lait de 

Concombres, Eau athenienne, Eau toniąue, Vinaigre de toiilette, Lavandś, Ambrś, Płyn gli
cerynowy, Cold-Cream Creme de Beautś au Kananga du Japon, Cróme-Oriza, Rouge, Blanche, 
Poudre Yelutine, Faya, Ylang-Ylang, Rigaut et Comp, Pudr japoński z Kananyi tp. Płyny 
i pasty do dyszenia zębów, Dentorine Rigaut, Liąueur dentifrice, Creme dentifrice, Pasta 
Botmarda, Pfeffermana, Pasta i Woda anaterynowa dr. J. G. Poppa, Mydła, Pomady, Fiksa- 
tory, Pomadka do ust, Krople Karmelitów hiszpańskich, uśmierzające ból głowy, zębów, 
migreny, reumatyzmy i t. p. Sok styryjski i cukierki dr. Kocha na kaszel, Atrament do 
znaczenia bielizny. Nieomylne środki do farbowania włosów, Orizaline er. Jonnes Smitson, 
Melanogene Diexuemare Ainó. Farba Japońska z Kanani Rigaud Cemp. Ekstrakt i pomada 
A. Maczuskiego, W oda Bergera, Beringera, Neugrina i t. p. po cenach fabrycznych.

Prawdziwa ffoua KolońsKa
i herbata karawanowa

po cenach najniższych i stałych.

Łaskawe zamówienia wykonuje 
spiesznie i najpunktualniej.

Główny skład Nasion 2 Haarlem skie

TEOFILA ŁUCKIEGO Cebulki kwiatowe
we Lwowie przy placu Halickim 1. 14 poleca:

Hyacenty z nazwiskami i bez , pełne i pojedyńcze, Tulipany, Crocus, Tacety, Narcyzy^ 
Jonquile, ltanunkuły. Anemony, Iris, Talie, Amaryllis, Gladiolus i t. p. Szparagi

3-letnie Erfurtskie, Truskawki ananasowe, Poziom ki miesięczne. Drzewka owocowe i krzewy.

N a s io n a  w s z e lk i e g o  r o d z a ju .
B u k i e t y  i W W i e a k c e  ze świeżych : zasuszonych kwiatów.

Utrzymuje też skład komisowy wyrobów krajowych.
Sukna Kernardyiiskie z dóbr Alfreda br. Potockiego, Bandy do podróży w różnych wielkościach, 
Pasy do maszyn i młocarń z skór belgijskich, Rzem yki, Spinki i tłuszcz do pasów, K roje  ns 
buty, półbueiki i przyszwy nieprzemakalne z juchtu rosyjskieko, Rogóżki słomiane w różnych wielkościach.

Na miesięczne spłaty Losy Krakowskie w piętnastu miesięcznych ratach, pierwsza 2 złr. 19 cnt., nast pne po 2 złr. Po zapłaceniu pierwszej raty, 
gra się na wszystkie wygrane. Główne wygrane są: xłr. 4 0 .0 0 0 ,  3 5 .0 0 0 ,  3 5 .0 0 0 ,  3 0 . 0 0 0 ,  

1 5 .0 0 0 ,  1 0 .0 0 0  i t. d. uajnmiesza wygrana złr. 3 0 .
Najlepsze i najpewniejsze! Cena losu oryginalnego 3 4  złr. C z t e r y  c ią g n ie n ia  r o c z n i e ,  n a s t ę p n e  d n ia  2 .  S t y c z n ia  1 8 7 4 .

Do nabycia w handlu Płócien i Herbaty FRYDERYKA SCHUBUTHA i Syna we Lwowie, w Rynku, pod liczbą 41 24474—?

Zmiana lokalu.

K. Cirom adzińskiego
w e  L w o w i e ,

znany dotąd jako skład komisowy P. S. Andrejewa z Moskwy, 
ooecnie znacznie powiększony,

przeniesiony został do nowo urządzonego magazynu

na rogu ulicy Sobieskiego dawniej Noivej 1. 9
obok składu megarów W . Fenthera.

Poleca się łaskawym względom Szanownej P. T  Publiczności.

Herbata rosyjska karawan.-wa w oryginalnych pakietach na wagę rosyj
ską, funt na złr. "2, 3, 4, 5, 7 i 10. Herbata angielska na wagę wiedeńską, 
funt na złr. 1-60, 2, 2-40, 3, 3-60, 4 i 5. Kawa przedniejsze gatunki za funt od 
cnt 88 do 90. Cukier najlepszy rafinowany, w głowach funt po 33 cnt., na funty 
po 34 cnt. n i s z k o k t y a n g ie ls k ie  do herbaty w wielkim wyborze funt od złr. 1.20 
db 1-40. Rum stary prawdziwy Jamajka. Arak de Goa. Esencja ponczowa. 

liikwory po różnych cenach.

f [Samowary ory ginalne z Tuly.
Prócz powyższych towarów poleca SKŁAD jako nowe u siebie zaprowadzony artykuł 

handlowy, dotąd tu nieznanej dobroci i elegancji:

Piece,
KOMINKI,
KUCHNIE
kaflow e,

P o s a d z k i
mozaikowe

i wszelkie wyroby z 
Terra - Koty wcho
dzące w zakres ozdób 
architektonicznych, 

na które przyjmuje 
zamówienia. Modele 
pieców i powyżej wy
mienionych przed 

miotów oglądać mo
żna w samymże skła
dzie. 2552 4— 6
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KASPEROWSKI
przbiiiósł się na ni. Wekslarską 1. 4.
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Przyrządy grające
od 4 do 120 sztuk; wyroby ozdobne z 
dzwonkami, z bębnami i dzwonkami, nie
biański emi głosami, mandoliną, ekspresją 

i t. d .; tudzież

tabakierki grające
od S  do 1 6  sztuk; nesesery, cygarniczki, 
szwajcarskie domki, albumy do fotografij, 
przyrządy do pisania, pudełka na rękawi
czki, przyciski do listów, pudełka na cy
gara, tytoń i zapałki, stoły do pracy, llaszki, 
kufle na piwo, portmonety, krzesła i t. d .; 
wszystko z muzvką. Ciągle najnowsze poleca

J. H. HELLER
-w B e r n ie  

Cenniki rozsyłają sie franco.
Ten tylko kto zapisuje bezpośrednio 

otrzyma wyroby Hellera. 2536 3— 3

Galicyjskie
ma z a s z c z y t  p o d a ó  do p o w s z e c h n e j  w i a d o m c ś c i :  

D zia ł ubezpieczeń na życie
zabezpiecza za opłata taniej i stałej premii
a) N a  w y p a d e k  ś m i e r c i :  mocą ubezpieczenia tego rodzaju za

pewnia się za opłatą małej rocznej premji kapitał, który będzie wypłacony 
spadkobiercom po śmierci zabezpieczonej osoby nawet w razie gdyby śmierć 
nastąpiła natychmiast po zawarciu odnośnej ugody.

b) P o sa g i :  ten rodzaj ubezpieczenia jest szczególnie stosowny dla 
dziewcząt, którvm można zapewnić tym sposobem kapitał, gdy dojdą do 
18., 21. lub 24 roku życia.

c) Stypendja dla chłopców, którym się zapewnia w ten sposób 
roczną kwotę na czas, gdy uczęszczają do wyższych zakładów naukowych.

Towarzystwo wprowadziło tudzież:
W zajem ne spółki na przeżycie

jako szczególnie korzystny sposób oprocentowania oszczędzonego grosza, 
wkładki bowiem pomnażają się nietylko odsetkami i odsetkami od odsetek, 
lecz też częściami spadku po zmarłych uczestnikach jednej i tej samej spółki.
P rzykład ubezpieczenia na wypadek śm ierci:

Osoba zdrowa mająca lat 35 opłaca kwartalnie 6 złr. 69 cnt. jeżeli 
chce zapewnić spadkobiercom 1000 złr. kapitału.

Dotyczących bliższych szczegółów udziela z wszelką gotowością dyre
kcja we Lwowie ulica Skarbkowska 1. 2, jako też ajenci Towarzystwa we 
wszystkich miastach i miasteczkach, tamże można dostać bezpłatnie obszer
nych prospektów ubezpieczenia na życie.

Galicyjskie ogólne Towarzystwo ubezpieczeń ubezpiecza także:
a) Domy mieszkalne, budynki gospodarskie, fabryki, machiny, towary 

na składzie, narzędzia, bieliznę i suknie, sprzęty domowe, bydło i t. d. od 
szkód wyrządzonych przez ogiefi, p iorun i eksplozję .

b) Ziemiopłody i owoce od szkód wyrządzonych przez gradokicie.
c) Ruchomości podczas transportu lądem  i wodą. Dochodze

nie szkód wszelkiego rodzaju przeprowadza Towarzystwo jak najspieszniej a 
należące się wynagrodzenie wypłaca w jak najkrótszym czasie. 2008 64— ?

SKŁAD LAMP
pierwszej i największej uprzywilejowanej fabryki

11. DITMARA
p r z y  p l a c u  J B C a r ja e k im  w e  J A c o w i e .

Najobfitszy wybór

LAMP SALONOWYCH, 
do pokojów jadalnych,

stołowych i wiszącyoli,
tudzież

L A  T A K  A U L IC Z N Y C H
do oświetlania nafta lub olejem.

Sprzedaż hurtowna i poszczegółowa
po naiuiźszycli, stałych rewcli fabrycznycn.

Dla odprzedających szczególna udogodnienia.

Rysunki na żądanie bezpłatnie.

R o z s p a  w  całym lerajn za pobraniem pocztowem. 
W nowo otwartym skłaozie nafty ^
dwukrotnie rafinowana Nafta salonowa

xa fu n t  SU cl., od ćwierć cetnura w yie j ma fu n t  2 3  et.
Nafta gospodarska

Ar. I I ,  za fu n t  21 et., od ćwierć cetnara w y mej aa fu n t  19  ct.
Opakowania w naczynie blaszane, kamienne i beczki, oblicza 

sio według wysokości własnych kosztów. 2488 6— 15

A r .  I .

B ardzo ważne dla am atorów  H E R B A T Y .
Pierwszy transport przez „Suez-Odessę“

najnowszą drogą z Chin sprowadzanych 

Najszlachetniejszych rodzajów Jk  JL tegorocznego zbioru

H E R B A T

80
40

otrzymał handel 2445 8—?

St. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku pod 1. 42

i poleca takowe po niepraktykowanych dotąd

tanieli cenacn na wagę wieaeliską.
Nr. 1. T a s / . i r  Perfa chińska, żółtokwiatowa, aromaty

czna, silnie n a c ią g a ją c a ............................................ funt 4 złr. 60 cnt.
Nr. J l l l l t o j c z a u  P e c l i a ,  białokwiatowa, aromaty

czna, dobrze n a c ią g a ją c a ...........................................  „ 3
Nr. 3. \ a d ż y u  czarna. Pierwszy zbiór osobliwszej dobroci „  3

Te moje najnowszą drogą przez „Suez-Odessęu 
z Chin sprowadzone herbaty przewyższają w do
broci wszelkie dotąd znane, przez Anglję spro
wadzane rodzaje.

Oprócz wyżej wyrażonych Herbat Suezkieh, 
utrzymuję jeszcze następujące Angielsko-oliińskie.

Nr. 4. S l i c h o n g  czarna. Bardzo dobra z przyjem. zapach „ 2
Nr. 5. C o i l g o  familijna. Dobra, z czystym smakiem . „ 1
Nr. 6. P r o s z e k  h e r l m c i a n ^ .  Wysiew, wszyst. herbat „ 1
Nr. 7. S u c l i o n g  a n g i e l s k a .  W  ołowiu opakowana, 

w oryginalnych drewnianych paczkach, zawiera
jących 1 ljt ft. w. w. samej herbaty. . . Za paczkę 3

Nr. 8. Karawanowa T y s z y n s z y  A a d ż y i l .  W  orygi
nalnych półfuntowych w rosyjskich pakietach 5

80
80
20

60

Rozsełka za pobraniem pocztą, b8z różnicy odległości.

Zabawki i gry towarzyskie
Uwzględnia się przytem każde dziecię, młodsze i starsze, bogate i ubogie; 

nie masz w Wiedniu drugiego handlu, w którymby sprzedawano towary w bardziej 
urozmaiconym wyborze i po cenach tak dostępnych. Rozmaite interesujące gry, 
pouczające dla młodzieży szkolnej, jako też ogromny wybór nowych zajmujących 
gier towarzyskich dla dzieci wszelkich lat itd. itd.

Z  d n i e m  1 .  m e j  a? t>. i*, r o z p o c z ą ł

Galicyjski Bank kredytowy
przy ulicy W ałow ej pod 1. 4 . (w lokalnościach dawniej przez Bank Hipoteczny zajmowanych).

swoje czynności w myśl §. 7. Statutów i wydaje

asygnaty kasowe

Przepysznie w ystrojone [lalki 1 sztuka 
W ^ W  ct- 30, 50, 80, z łr. 1, 2, 3, 4.
M f l p  L alk i nie ubrane 1 sztuka ct. 10, 20, 30, 

40, 50, 80, złr. 1, 2.
M echaniczne lalki biegające i głos w y
dające, poruszające giov>n rękami i n o 

gam i, 1 sztuka ct. 70, 90, złr.. i 20 
G ry vv lotto i tom bolę po ct, 2o; .10 50, 80.
Młot i dzw onek ct. 10, 20, 30,
D om ino ęt. 20, 30, 50, 80.
P lekn e szachy z figurami złr. 1*30, 1*50, 2.
K ręgle ct. 10, 20, 40, GO, 80.
G ry  cierpliw ości ct, 20, 36, 40, 60, 80, złr. 1. 
Pudełka z budowlam i ct. 20, 40, 60, 80, złr. 1, 1*50, 2. 
G ry Kubuś ct. 30, 60, 70, 90, złr. 1*20, 2.
Pudełka do roboty  ct. 60, 80, złr. 1, 1*50, 2.
F orto pi ani ki po złr. 1*50. 2, 3, 4.

K otły, trąby, bębny, sk rzy p k i, gitary, 
melodjum,* kobzy, harm onijk i, dzw onki i 

inne instrum enta bardzo tanio.
Zabaw ki dla niem owląt z drzewa i kau
czuku ct. 15, 25, 30, 50.
-Rozmaite zw ierzęta ze skóry  ct. 5, 10, 
20 do złr. 1.
Zw ierzęta zupełnie naturalnie obrobione 
ct. 50, złr. 1 do 2.
Inne zabaw ki w  100 sztuk do wyborn 
ct. 10 do złr. 4.
G ry towarzyskie od ot. 30, 50 do złr. 2 
N ajnowsze książki z obrazkam i dla dzle 

wcząt, z tekstem i bez tegoż, 1 sztnka et. 10, 15, 
25, 45, 6.5, 80, złr. 1.

Bez żadnego nauczenia , dzieci zabaw iając się, 
mogą nauczyć się czytać za pom ocą  now ych pude
łek do czytania z obrazkam i, 1 sztuka 1 złr.

Zabawiając m ożna dzieci nauczyć rozm aitych 
robót ręcznych za pom ocą now ych szkółek robo 
czych , l  sztuka ct. 80, złr. 1*20, 2, 3.
G lobusy 1 sztuka ct. 50, 80, złr. 1, 1*50, 2.

L&tcrna m agika, zwana latarnią czarno 
księską, najprzyjem niejsza rozryw ka dla 

m łodych i starych, 1 sztuka z 12 obrazkam i ct. 65, 
80, złr. 1*50, 2, 3, 4 do 5.

mały instrument azklanny, zw any cu- 
j W t  dow nym  ptakiem , za pom ocą którego do 
złudzenia można naśladować śpiew  każdego p tak a ; 
ta w ielce zajm ująca zabaw ka kosztuje ty łko 25 ct. 
W A ^ fl^ ^ A n g iclsk ie  pudełka z narzędziam i, napeł- 
{ _ ■ "  nione wszyatkiemi narzędziam i w  domu
używ anem l, 1 pudełko z łr. 1, 1*50, 2, 2*50, 3, 4 ; 
takież same dla dzieci ct. 25, 35, 60, 80, złr. 1.

D osk onałe Froebłow skic gry dla samo- 
M M r  iitnego zajęcia w w ielkim  w yborze, dla 
ch łopców  i dziew cząt wszelkiego w ioku, 1 gra ct; 80, 
złr. 1-50, 2*50, 3, 3*50.
a M M 0^ D ru k ftł*n ie  kom pletne z alfabetam i i ;  na

rzędziami dla dorosłych d z ie c i, c t ..8 5 , 
z Ir. 1-20, 1-80, 2*50, 3, 4 do 5. 
a g U ^ ^ ^ P lc k n a  książeczka do znaczenia I w y- 
m  -Ty *zyw ania z 30 n offem i w zoram i za 5 jct.ł 
Inno pouczające gry w w ielkim  w yborze.

Rozmaite, zabaw ki w pudełkach spakow ane w 
100 rozlicznych  rodzajach do w yboru, dla dziew cząt 
I ch łopców , za sztukę ct. 10, 20, 40, 60, złr. 1 ,.2 .

W  Zdumienie I rozrywkę
spraw iają nowe salonow e ognie sztu czn e , nie wy- 
d- ące żadnego przykrego za p a ch u , w  bareteo u- 
r„zina iconym  w yborze, sztuka ct. 3, 5, 8, 10, a5.

— * P ie  yk i, kuchenki, stajenki,, sk lepy, po- 
___ k o jo , salony, w szystko zaopatrzonej, w
sprzęty lub bez nich.
D ziecinne teatra ct. 35, 60, złr. 1*20. I
Skarbonki ct, 10, 20, |

G ra m etam orfoz ct. 20, 40, GO, złr. 1, 1-20.
Ruletka ct. 35, 50, 80, z łr. 1.
M yszki z przyrządem  do biegania ct. 60 
K olej żelazna «  pociągiem  złr. I*f0, 2, 2*80 
D ziecinne zegarki i b iją ce  ct. 35.
Inne gatunki ct. 10, 15,’ 20, 30, 40.

Pistol ety, karabiny i broń strzelająca,
1 szt. ct . 20, 40, 80, złr. 1, 1-80, 1*50. 

a g U ^ ^ ^ S z a b le  blaszane ct. 20, 30, 40, stalowe 
W  ct. 90, złr. 1-30.

W ielk i w ybór zabaw ek m agnetycznych, 
'fgffmF p ływ a jących  w  w odzie w kierunku nm- 
gnesu, 1 pudełko ct. 1’5, 20, 30, 50, 80. 
a| | ^ iB ^ S erw i8 y  porcelanow e do kaw y, herbaty i 

je d z e n ia , w edług w ie lk ośc i, ct. GO, >j0, 
złr. t. 1*30, 2, 2*50.

Bardzo interesujące i zabaw ne dla ka- 
żdego w ieku są now o całkiem  urządzone 

czarodziejskie skrzynki. Jc»t zw łaszcza jedn a  śliczna 
kasetka z rozmaitemi nader skoinplikow anem i cza 
rodzieja kle mi przyrządam i; a w szystko z dokładnem 
wyjaśnieniem , tak, że każdy ze wszelką łatwośi-ią 
w ykonyw ać może najp iękniejsze czarodziejskie sztu
k i 4 la profesor B osco , 1 k aaetk a , stosow nie d< 
ilości aparatów  złr. 1*40, 1*80, 2*30, 2 80, :l*ó0.

Ziem ia l je j  m ieszkance, zabaw ka bard/c 
  _  zalecająca sic dla dzieci ju ż  dobrze p o j
m ujących ; jest to pudełko zaw ierające dokładnie 
wedtug praw ideł odrobiony globus, tudzież w szyst
k ich  m ieszkańców  świata w ich narodow ych ubio
rach, kolorow an ych ; pod każdym nazw isko w trzech 
Językach ; kosztuje tylko 35 ct.

Zw ierzęta szerśclą pokryte, bardzo trwałe 
1 sztuka ct, 30, 50, 80, zlr. 1, P-r0, 2. 
Rozm aite zwierzęta z naturalnym głosem 
ct. 50, 80, złr. 1, 1-30, 1*50, 2, 2*50.
Z blachy bardzo trw ało w yrobione i vię. 

  knie pom alowane pow ozy, kabryolety, k o
cze, fiakry, kouifortable i inne pojazdy, wszystkie 
z kciim i ct. 30, 50, złr. 1, 1*50.

WiedańBkft kolej żelazna k o n n a , koleje 
żelazne l statki po ct . 50, 80, złr. 1, 1-. 0. 
F o to g ra f,  w esoła  g r a , przy której rzo-

  czyw iste portrety w ykonyw ać m ożna,
1 sztuka z w yjaśnieniem , ct. 20, 40.

Przy bory  do pisania i rysunku. Każde
dziecko bez wszelkich w iadom ości przed

wstępnych może prędko nauczyć się pisać i rysow ać. 
Jeden przybór oddziolnie dla każdego przedm iotu 
ct. 40, 60, 80.
Gra rycerska ct. 50, 80.
Gra w yścigow a ct. 00, złr. 1*30.
G ra zapytań i odpow iedni bardzo kom iczna ct, 10. 
N ajnowsze pistolety w iatrów ki ct. 20, 30, 70. 
K arabiny odtylcow e ct. 40, 80, złr. 1*20.
Szable blaszane et. 20, stalowo ct. 80, złr. 1. 
^ ■ ^ ^ ^ ^ M a ły  w ojow nik . Kom pletne bardzo piękne 

uzbrojenie, składające sic z 1 szabli z 
.pochw ą, 1 karabina z bagnetem , 1 ładow nicy , l cza 
jko, w szystko razem złr. 120; w  najlepszym  gatun
ku złr. 2*50, 3*50. j

N ajnowsze w esołe zabawki, 1 połapka na 
W  dziew czyny 5 ct. — K ogo świerzbi , ten i 
niech się podrapie, 1 sztuka drzpaezkl po grzbiecie 
ze źw ierciadłem ct. 20.

zabaw ka C sin elle , z mechaniką, 
bardzo upodobana przez małe dzieci, i 

sztuka średniej w ielkości ct. 25, 45 ; w iększy gatu
nek ct. 65.

Zabawno cy g a rn iczk i, przedstaw iające 
szewca przy roboczym  sto le , który gdy 

się z cygarniczki p a li, pornsza rękam i i nogami,
1 sztuka ct. 60.

«» procentowe za 
O „ za
7  „ za

S-dniowem wypowiedzeniem 
14 „
30

dalej przyjmuje W K Ł A D K I
na ks.i żeczki oszczędności, począwszy od jednego zlr. i oprocentowuje takowe po 6 od sta.

Spłaty aż do 2 0 0  złr. bez wypowiedzenia. 2029 31—26

O k  i  £ * 9 :  2 K ts m m + o w n i e K ^

daje zal ozki na kosztowności, złote i srebrne przedmioty.

H a l C zarnoksiężnik .
Za pom ocą poniższych przyrządów  czarnoksięskich, m ożna pojedyńcze osoby, lub nawet całe 

towarzystwa zabaw ić w  sposób cądzw ypzą j zajm ujący. P rzyrządy te są w  tak zdum iew ający sposób 
skom binow ane, że tylko poaiadgez ich je s t  w  stanie' odgadnąć rozmaite sztuki, za pom ocą ich w y k o 
nyw ane ; osoba nie w tajem niczona, mćnże ca łe godziny na*d niomi łamać sobie głow ę nie doszedłszy 
do żadnych rezultatów , — D o w S ^ t k ic h  A p a ra tó w 'd o łą cza  się w yjaśnienie.

W ysadzić palce przez każdy ka
pelusz, l  sztuka ct. 33* 

Zniknięcie m onety, ct. 
Czarodziejski m łot. Za k,nżdęm 

uderzeniem znika jedfen przed
m iot, ct, 70.

K ieszonkow e krzesiw o^  kto Jp o* 
tw orzy, otrzym a dukata, ću 45; 

2 kubkf; w  jed en  w kładam  <8>8*: 
kol w iek, gdzie to się znąpjftje?
ct. 80.

K łopotliw y nnsrgroafri « * * * »  p *  
łeu pieniędky i zaWYze prożnyy, 
ct. 20.

Ja jko Kolum&a, kto Je postaw ijlftc 
Gra karciana, kar ta mf

się ukaaaćTrbK 65i 
Tańcująca karty, ct. 40.

k a r ta , ,  a jetinak nikt je j 
ple A la , ct*  40.

£^»rodjciejska*butelka, pie w yczer
pane' źródłtf^ z którego sześć 
gatuitków  napoju* nalać można, 
l  aztiA a  złr. ^*50.

M oździerz ctearowniczy, w  którym  
w szystko tłu c i uiszczyć można, 
np. W garW Ł szk ło itd ., złr. 2*50. 

C»arodJuejsW e'kości; padające na 
'kom en dę,.ct. 50.

Urna z  k o ś ćm i, czy li tajem nica 
odgadyw ania, ct. 70.

Czarodz. kule. Sześć w ielkich kul 
można zm ienić w  jedną, złr. 3.

Przyrząd do p isan ia ; ale gdzie 
atram ent? ct. 50.

Sam obójstwo sztyletem , ct. 20.
Jaki to ko to r?  Czerw ony i zielony, 

a ja k  się połączą, żaden z nich, 
ct. 80.

N ieznłszczony sznur; rozcina sie 
go przed publicznością, a jedn ak  
je s t  on ca ły , ct. 66.

Czarodziejski lejek , lub sposób 
zrobienia niemozebnego liioże- 
bnem, ct. 60

Skarbonka, ale gdzie są pienią
dze? ct. 25.

Takież same^podwójne, złr. 1-30.
Pgdełko eskaanotera, w którem 

w .—  co z liii t na zawołanie 
WZzyrtko .połwraca, złr. ,4. 

jłfagazyn WZtążek w ustacb :t. 25.
Przyrząd, rósmitzłafący, zlr. 1-20.
Hkuczf Harty tś^ózyó, ct. (50.

Jest Jeizcutf wiile tuuyłih ł̂rzyTZłd ł̂w, Icca-S te z brak miejsca nie mogą byd tn wymienione. 
HncJstwo injiycb rabaw eli.i giei towarzyskie, których wszystkich nazwać nie 

podobna, po w yiey przjfoczonycb cenacli? wyłącznie i  .jedynie zymać mśina w skła
dzie niłejt podplsanym,,Cenniki bjtjtdzo.zajnuy^ce wydają się bezpłatnie.
W spaniały Bazar A *  F r ł e f d j t ó z n a ,  W i e d e f l ,  Praterstrasse, 26.
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